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PIĘTRO NENNI W POLSCE
T o w . C y ra n k ie w ic z  k o n fe ro w a ł z  p rzy w ó d c ą  w ło sk ie j lew icy  socjalistycznej

W  sobotę dn ia 31 lipca p rz y b y ł do 
P o lsk i na zaproszenie sekretarza ge­
neralnego PPS tow . Józefa C yrank ie  
w ieża w y b itn y  p rzyw ódca  socja li­

s tów  w łosk ich  tow . P ię tro  N enn i. W  
K udow ie  Z d ro ju  nastąpiło tegoż dnia 
spotkanie m iędzy tow . C y ra n k ie w i­
czem a tow . N enn i.

Wicemin. Szyr wyraża uznanie
d la  os iągn ięć  p o ls k ic h  g ó rn ik ó w

W  zw iązku z osiągnięciem przez poi 
sk i przem ysł w ęglow y w  lipcu  br. naj 
wyższego dotychczas wydobycia  węgla 
w icem in is te r przem ysłu i  hand lu Eu­
geniusz Szyr nadesłał, w  zastępstwie

N ow a konw encja musi być zgodna
z interesami państw naddunajskich

P rzem ó w ien ie  W yszyńsk iego  na  konferencji w  B e lg ra d z ie
 ̂ Be l g r a d , 2.8 (PAP). —  W icem in i-

...er W yszyński, po lem izując z w n io - 
am'i przedstaw ic ie li F ranc ji, W ie l­

b i B ry ta n ii i  S tanów Zjednoczonych 
zaprowadził po lityczćną i  p raw ną a - 

problem ów, zna jdu jących siię 
a Porządku dziennym  kon fe ren c ji du 

^ P rzedstaw icie l F ra n c ji — po 
. ^ z i a ł  W yszyński —  pow ołu je  się na 
j,. • nabyte prawa. Rzecz jasna, że 
j‘‘e °  nafc>y ty ch  praw ach należy m ów ić 
nada raC2ei 0 resty tu c )> p raw  k ra jó w

. unajskich, pogwałconych w  prze- 
z»osci.

P aństw a zachodnie  
stale łam ały  u k ła d y  

spraw ie D u n a ju
Konwencja z 1921 roku , na k tó rą  

Z w o łu ją  się delegaci F ranc ji, W ie l- 
B ry ta n ii i  S tanów Zjednoczonych, 

s. ' s^0C;ie rzeczy strac iła  swą moc. Zo- 
■ ° na anulowana p o lityką  F ra n c ji 
L  Jelkiej B ry ta n ii. Rządy tych dwóch 
mN°W  w  roku  1938 zaw arły  porozu- 
w eai.e. kóre odebrało moc praw ną kon 
^ uaci i  z 1921 roku. Następnie rządy o 
Bulr ^  ^ a iń w  w  r. 1939 podpisały w  
¡ęj. ■areszcie now y uk ład  duna jsk i, do 
\ ; ° reS° później p rzys tąp iły  W łochy i

Wencję z roku  1921 można było

ny

Kon
r ic i fu ^  i edynie większością dw u trze 
k J “  kra jów , k tó re  podpisały powyższą 
g y t^ n c ję .  A  podpisało ją  12 k ra jów . 
kon'Śmy . awiadkam i pogwałcenia tej 
rt,, '?enci i  przez Ang lię , F rancję  i  Ru 

k tó re  nie lic zy ły  się z głosem 
'  ostalych 9 państw.

pc5 zy) (noże obecnie delegat F ranc ji 
hu? p  ^ siĘ na konw encję z 1921 ro - 

Vzy może on powołać się na tzw. 
byte prawa?

^  Konwencja z 1921 r. rów nież stano- 
brav ^°®wałcenie m iędzynaredowego 
k on.Va’ Sdyż w  c h w ili zaw ierania te j 
- l87a*:iĈ  obow iązyw ały um ow y z 1856 
pr r -> w  k tó rych  Rosja otrzym ała 
dun P odz ia łu  w  k o n tro li nad żeglugą 
ńsun » ą- ^ nSlia, F ranc ja  i inne k ra je  
» 19®*y Rosję z k o m is ji duna jsk ie j w  
keg, Ponieważ Rosja przestała być 

carskim  i  stała się państwem 
■ootniczo -
Ci

chłopskim .

babvt^ÓrZy naruszai3  um ow y i  prawa 
żad y e n je mogą powoływać się na 

e Prawa nabyte.

W icem in is ter W yszyński s tw ie rdz ił, 
że konw encja dunajska z 1921 r. już 
nie is tn ie je . P rzyzna li to m in is trow ie  
spraw zagranicznych ZSRR, USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji. P rzyzna li 
to rów nież przedstaw icie le 21 k ra jó w  
na kon fe ren c ji pa rysk ie j w  ro ku  1946. 
Na kon ferencj te j postanowiono umie 
ścić w  trak ta tach  pokojow ych z Wę­
gram i, Rum unią i B u łga rią  odpowied 
nie a rty k u ły , k tó re  różn ią się zasadni­
czo od kon w e nc ji z 1921 roku. Na je j 
m iejsce należy opracować nową kon­
wencję, k tó ra  by w  sposób spraw ied li­
w y  regu low a ła  m iędzynarodową że­
glugę na Duna ju.

W icem in is ter W yszyński zaznaczył, 
że k ra je  naddunajskie pow inny  być 
zwolnione od ciążących na nich ser­
w itu tó w  na rzecz m ocarstw , k tó re  nie 
są położone nad Dunajem . W tym  du­
chu należy przygotować p ro je k t nowej 
konw encji. K onw encja  musi odpow ia­
dać in teresom  k ra jó w  naddunajskich 
i  w spółpracy m iędzynarodowej, opar­
te j na zasadach, odpow iadających tym  
kra jom . Taka konw encja zostanie przy 
ję ta  i  będzie obow iązywała.

S praw a u d z ia łu  A u s trii
Poruszając z ko le i sprawę udzia łu  

A u s tr ii na kon fe ren c ji duna jsk ie j, w i­
cem in is ter W yszyński oświadczył, że 
A u s tr ii przys ługuje jedyn ie  głos dorad 
czy. M ówca przypom nia ł, że aus tria ­
ck ie  s iły  zbro jne s tanow iły  część a r­
m ii n iem ieck ie j i  w raz z n ią  okupo­
w a ły  k ra je  naddunajskie. A us tria  do­
starczyła H itle ro w i m ilic n y  żołnierzy. 
A u s tria  do końca w o jn y  zachowała 
w ierność swemu niem ieckiem u sojusz 
n ikow i. Z tych względów A us tria  nie 
zasługuje na żadne specjalne p rz y w i­
leje. O trzym a ona pełne praw o udzia­
łu  w  konferencjach m iędzynarodowych 
dopiero po zaw arciu tra k ta tu  pokojo­
wego.

W  końcu W yszyński oświadczył, że 
m ocarstwa zachodnie pragną zacho­
wać swe p rzyw ile je , godzące w  in tere 
sy narodów  naddunajskich. W ys iłk i 
ich, zm ierzające do u trzym an ia  n ie­
spraw iedliw ego reżim u, w yn  kającego z 
konw encji 1921 r., — skazane są r. 
niepowodzenie.

B ELG R AD , 2. 8. (PAP). P rzew odni­
czący de legacji radz ieck ie j na kon fe ­

re n c ji duna jsk ie j, w icem in is ter W y ­
szyński, z iożył w  poniedziałek p ro ­
je k t konw encji p rzew idu jące j m iędzy­
narodową kon tro lę  żeglugi na Dunaju.

m in is tra  przem. i  handlu, na ręce 
dy rek to ra  generalnego Centralnego Za 
rządu Przem ysłu Węglowego inż. F. 
Topolskiego depeszę następującej tre ­
ści:

„Z  radością p rzy jm u ję  do w iadom o 
ści m eldunek o w ykonan iu  p lanu na 
lip iec br. i osiągnięciu po raz p ie rw ­
szy 6.000.000 ton miesięcznego w ydo­
bycia przez przem ysł węglow y w  Pol 
sce. W yrażam  głębokie uznanie p ra ­
cow nikom  przem ysłu węgl owego za 
ich dotychczasowe w y s iłk i i  jestem 
przekonany, iż  polscy górn icy nadal 
będą przodować w  rea lizac ji trzy le tn ie  
go pianu, w  walce o wydajność, ja ­
kość i  ilość p rodukc ji, o dyscyplinę 
pracy i  postąp techniczny.

Ustąpienie ambasadora Jugosławii 
w K Em iinii

protestem  p rze c iw k o  zgubnej po lityce K P J

D W A  PRZYKŁADY
2  niejednej s trony próbow ano atakow ać ' ruch w spó łzaw odn ic tw a 

Ptacy — ruc j1̂ k t5 ry  j esi  potężną dźw ign ią  naszej odbudow y. G rzm ie li 

biskupi w  swym  liście pasterskim , usiłuje mu się p rzec iw staw ić  i  szko- 

dzić jak może -szeptana, reakcyjna propaganda. 2 e  to  n ib y  w yśc ig  dla 

C iągnięcia jak  najw iększej w yda jności p racy  ru jnu je zdrow ie  rob o tn i- 

^ a- że jest to nowa bezwzględna form a eksploatacji, k tó ra  w yc iska  z !u- 

d2:1 ostatn i pot. Szerzenie tego rodzaju poglądów  może znaleźć posłuch 

ty lk 0 tam, gdzie nie ma zrozumienia, czym  jest w  zasadzie i  czym  być  po- 

V/mien ruch w spó łzaw odn ic tw a pracy.
N ie przeczym y, że tu i ówdzie, w  tej czy innej fab ryce czy zakładzie 

Pracy fa łszyw ie po ję to is to tę  tego ruchu, sprowadzając go do problem u 

kto więcej da z siebie fizycznego w ys iłku . Są to  jednak wypaczenia 

nis mające nic wspólnego z ogólną tendencją rozw o jo w ą  ruchu w spó ł­

zaw odnictwa w  Polsce. Podnieść produkcję , to  nie- znaczy pracow ać 

koniecznie ponad miarę i s iły . Podnieść produkcję , zw iększyć w y d a j- 

n°ść pracy, to  przede w szystk im  udoskona lić organizację i  m etody tej 

Prac-y, to wynaleźć sposoby jak  najlepszego w yko rzys tan ia  maszyn i  na­

pędzi, to wreszcie ulepszać ciągle technikę.
N iedaw no m ów ił o swej p racy na łamach ,,G łosu Ludu  tow . Cze- 

sN w  Z ie liń s k i — rębacz kop a ln i „M a k o s z o w y " na G órnym  Śląsku, o- 

Sl3gająCy  668 proc. norm y. K u  ździw ien iu  zapewne tych  w szystkich , k tó - 

r‘ y  nie rozumieją, czym jest w łaśc iw ie  pojęte w spó łzaw odn ic tw o pra- 

Cy’ s tw ie rdz ił on w yraźn ie : pracuję norm alnie, bez specjalnego w ys iłku  

^zycznego, posiadam zw yk łe  narzędzia pracy, nie pracuję dłużej n:z 
PrZe\viclzjany  ustawą norm alny dzień roboczy. T o  co ja robię, może 

‘ °b 'ć  każdy inny  górn ik . (Dokończenie na str. następnej)

M O SKW A, 2.3. (PAP). Ambasador 
Jugosław ii w  R um un ii Gołubowicz, 
k tó ry , ja k  już  donosiliśm y, zrezygno­
w a ł ze swego stanowiska, przesłał do 
red akc ji dziennika „P raw da '“ kopię l i  
stu wystosowanego do Skupszczyny 
Ludow ej R epub lik i Jugosłow iańskiej, 
prosząc o jego umieszczenie z uw ag i na 
to, że w  Jugosław ii nie zostanie on o- 
publikow any. W liście tym  G ołubo­
w icz w y jaśn ia  przyczyny swej rezyg­
nacji.

Naw iązując do k r y ty k i kom unistycz­
nej p a r ti i Jugosław ii, zaw arte j w  reżo 
lu c ji B iu ra  In form acyjnego , Gołubo­
wicz pisze:

„Przypuszczałem, że kom ite t cen tra l 
ny K P J na odbytym  ostatnio K ongre­
sie zajm ie stanowisko, k tó re  um ożliw : 
usunięcie przepaści jaka  zarysowała 
się m iędzy n im  a poszczególnymi par­
tia m i kom unistycznym i.

Kongres w ykaza ł jednak, że kom ite t 
cen tra lny  K P J  poszedł po l in i i  pogłę­
bian ia  te j przepaści. Przekonałem  się, 
uczestnicząc w  Kongresie, w  charakte 
rze gościa, że zasadniczym zadaniem 
Kongresu było  przeprowadzenie pora 
chunku z B iu rem  In fo rm a cy jn ym  i 
pa rtia m i kom unistycznym i, wchodzący 
m i w  jego skład. C harakter dyskusji 
na Kongresie we w szystkich sprawach 
b y ł tego rodzaju, że pogłębiał jedyn ie 
is tn ie jący k o n f lik t  zamiast przyczy­
niać się do jego rozw iązania, gdyż w y 
łącznym  je j celem było  oczernienie 
B iu ra  In form acyjnego , W KP(b) i in ­
nych p a rty j kom unistycznych. Zaryso 
wało się to w yraźnie rów nież w  spra­
wozdaniach kom ite tu  centra lnego par 
t li.  Bohaterska w a lka  m iędzynarodo­
wego p ro le ta ria tu  prowadzona w  chw i 
l i  obecnej przeciwko im peria lizm ow i 
oraz miejsce. K P J  w  te j walce w  so ju­
szu z b ra tn im i pa rtiam i, zostały całko­
w ic ie  pom in ięte m ilczeniem.

M oim  zdaniem — stw ierdza Gołubo 
w icz — Stanowisko tak ie  jest an ty len i 
nowskie gdyż pogłębia przepaść m ię­
dzy kom unistyczną pa rtią  Jugosław ii 
a b ra tn im i pa rtiam i kom unistycznym i, 
le je  wodę na m ły n  im peria lizm u , szko 
dzi in teresom  m iędzynarodowego p ro ­
le ta ria tu , walczącego przeciw ko im ­
pe ria lizm ow i.

Wszyscy re ferenci na Kongresie oraz 
większa część uczestników dyskus ji 
rzuca li oszczerstwa pod adresem B iu -

ra  In form acy jnego i  W KP(b), tw ie r­
dząc gołosłownie, że pismo K C W K P  
(b) oraz rezo lucja B iu ra  In fo rm acy jne  
go są rzekomo nieuzasadnione. Jeśli 
jest to prawda, ja k  tw ie rdzą T ito  i in  
ni, to dlaczego nie w z ię li on i udzia łu 
w naradzie B iu ra  In form acyjnego 
P rzyw ódcy K P J  nie w z ię li udzia łu w 
te j naradzie ty lk o  dlatego, że pisma 
K C W K P  (b) oraz uchwała B iu ra  In ­
form acyjnego zaw iera ły  słuszne oskar 
żenią. P rzyw ódcy K C K P J zaczęli prze 
konywać szeregowych członków w  par 
t i i  i  naród, że K om ite ty  centra lne b ra t 
n ich p a r t i i kom unistycznych w raz z 
W KP (b) zaję ły rzekomo w rogie sta­
now isko wobec Jugosławii', Tym  sa­
m ym  T ito  i  in n i w k ro czy li na drogę 
nienaw iści i naganki wobec bra tn ich 
p a r ti i kom unistycznych.

Dokończenie na stron ie  2-ie j.

W  kon fe renc ji b ra li ponadto u- 
dział z ram ien ia  PPS sekretarz CKW  
i  naczelny redaktor „R o b o tn ik a " tow . 
Stefan A rs k i, oraz tow . poseł Julian 
H ochfe ld .

W  czasie k ilkugodzinne j konferen­
c ji om aw iano w  sposób w yczerpu ją­
c y  sytuację po lityczną  i zadania ru ­
chu robotniczego na na jb liższy okres. 
W  rozm owach stw ie rdzono ca łko w i­
tą zgodność poglądów.

N aza ju trz  dn ia 1 sierpnia tow . Ne.n 
n i w  tow a rzys tw ie  tow . C y ra n k ie w i­
cza, A rsk iego i Hochfe lda p rzyb y ł do 
W ro c ła w ia .

W  dniu 2 sierpnia tow . N enn i opro 
w adzony przez w o jew odę dolnoślą­
skiego tow . P iaskowskiego, tow . A r ­
skiego i to w . H ochfe lda zw iedzi! szcze 
gó łow o W y s ta w ę  Z iem  O dzyska­
nych.

Tegoż dn ia po po łudn iu  tow. Nenni 
odprow adzony przez tow . wo jew odę 
P iaskowskiego, w yru szy ł ku  gran icy 
czechosłowackie j pod Kudow ę, skąd 
udał się do Pragi.

Naszym zdaniem!

I Toczącą się ort k i lk u  d o i k o n fe ­
re n c ję  d u n a js k ą  ś le d z im y  s z a in te ­
re s o w a n ie m , p o n ie w a ż  d o ty c z y  o n *  
k ra jó w , z k tó r y m i P o lska  u trz y m u ­
je  serdeczne s to s u n k i. Z a in te re s o ­
w a n ie  nasze w z ro s ło  Jeszcze h a r­
d z ie j, g d y  się o kaza ło , że S ta n y  
Z je d n o czo n e , W ie lk a  B ry ta n ia  I F ra ń  

. c ja  u zn a ły  za m o ż liw e  za d e m o n s tro ­
w a n ie  na te j  k o n fe re n c ji  sw o ich , 
zn an ych  ju ż  ską d in ą d  m e to d  t r a k to ­
w an ia  u m ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  i  
sw o ich  m e tod  „ z a ła tw ia n ia '*  sp raw  
s p o rn y c h .

D e lega t fra n c u s k i z a p re z e n to w a ł, *  
de legac i a m e ry k a ń s k i i  a n g ie ls k i 
s k w a p liw ie  p o p a r li tezę o tz w , p ra ­
w ach  n a b y ty c h . Sens te j  te zy  je s t 
n a s tę p u ją c y : M o ca rs tw a  im p e r ia l i ­
s tyczne  u z y s k a ły  w sw o im  eżksie od 
za co fa n ych  obszarn iczo  - k a p ita l i ­
s ty c z n y c h  rządów  d a le ko  idące  p rzy  
w ite j»  na D u n a ju , da jące  Im  m o t-  
h o ić  in g e re n c ji w w e w n ę trz n e  sp ra ­
w y  k ra jó w  d u n a js k ic h . U m o w y  te 
s tra c i ły  ju ż  moc o b o w ią zu ją cą  z w ła ­
szcza po u c h w a le n iu  t ra k ta tó w  po­
k o jo w y c h  z W ę g ram i, R u m u n ią  i 
B u łg a r ią , im p e r ia l iś c i zachodn i je d ­
nakże p rag n ą c  n a rz u c ić  k ra jo m  dem o 
k ra ty c z n y m  sw o ją  k o n tro lę , w ysu w a  
ją  tezę, że p raw a  „n a b y te **  na m o­
cy  d a w n y c h  u m ów  sa w ieczne , m i­
m o, że same te  u m o w y  s tra c i ły  m oc. 
Tę n ie  d a jącą  się o b ro n ić  tezę u s iło ­
w a li o n i pop rzeć ję z y k ie m  g róźb  i 
żądań u lty m a ty w n y c h . O trz y m a li 
też zasłużoną o dp o w ie d ź  od de lega­
tó w  k ra jó w  d e m o k ra ty c z n y c h  i  od 
de legata  ZSRR w ic e m in is tra  W yszyń  
sk iego , k tó r y  o ś w ia d c z y ł: „ D r z w i  te j 
k o n fe re n c ji  o tw a r te  są w  je d n ą  1 
d ru g ą  s tro n ę . N ie je s t to  k o n fe re n ­
c ja  b e n e !u xó w . J ę z y k  d y k ta n d a  i 
u lt im a tu m  nie może być  s tosow any 
w  te j  s a li1*.

N a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y m  
m o m en te m  c a łe j te j  d y s k u s ji je s t 
fa k t .  że o b ro ń c a m i N IE  O B O W IĄ Z U ­
JĄ C Y C H  u m ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
są c i sam i, k tó rz y  ła m ią  i  depcą 
O B O W IĄ Z U J Ą C E  u m o w y  m ię d zyn a ­
ro d o w e . W  E u ro p ie  ś ro d k o w e j m e ­
to d y  te  je d n a k  n ie  m ogą lic z y ć  na 
p ow odzen ie .

D R U G A  SESJA R A D Y
Polsko-Czechosłowackie; W s p ó łp ra c y  Gospodarczej

rozpoczn ie  się 4 bm . w  W arszaw ie
W aniach od 4 do 7 sierpn ia 1948 r. 

odbędzie się w  W arszawie druga ses­
ja  Polsko Czechosłowackiej Rady 
W spółpracy Gospodarczej działa jącej 
na podstawie konw encji o współpracy 
gospodarczej P o lsk i i  Czechosłowacji 
podpisanej w  Pradze Czeskiej dn ia 4 
lipca 1947 r. W obradach wezmą u- 
dzia ł członkow ie i  zastępcy polsko- 
czechosłowackiej Rady W spółpracy Go 
spodarczej.

Ze strony czechosłowackiej p rzyb y ­
w a ją  na sesję M in is te r H and lu  Zagra 
nicznego d r A n to n i Gregor, Z -ca m i­
n is tra  H and lu  Zagranicznego Evjen 
L6b l, naczelny dy re k to r B anku Cze­

chosłowackiego d r Leopold Chmela o- 
raz około dwudziestu n a jw y b itn ie j­
szych przedstaw icie li życia gospodar­
czego Czechosłowacji.

Ze strony Polski wezmą udzia ł m i­
n is te r P rzem ysłu i Hand lu tow. H ila ­
ry  M inc. w icem in is trow ie  tow. Euge­
niusz Szyr i  tow. L u d w ik  Grosfeld o- 
raz przedstaw iciele zainteresowanych 
resortów.

O brady rozpoczną się uroczystym  
posiedzeniem na k tó rym  m in. M inc 
pow ita zebranych a m in. Gregor jako 
przewodniczący R. W. G. dokona o- 
tw arc ia  sesji.

PARLAMENT WĘGIERSKI
wybiera dziś nowego Prezydenta Republiki

BUDAPESZT, 2.8 (PAP). —  W po­
niedzia łek w  południe odbyło się po­
siedzenie pa rlam entu  pod przew odni­
ctwem  Im ro  Nagy. Na dawach rządo­
w ych za ję li m iejsca p rem ier Dinnyes, 
w iceprem ier Rakoszi i in n i członkowie 
gabinetu. Odczytano lis t  prezydenta 
T ild y  o ustąpieniu, po czym parlam ent 
za tw ie rdz ił wniosek przewodniczące­
go, by o fic ja ln ie  przy jąć do Wiadomo­
ści rezygnację prezydenta na w to rk o ­
w ym  ran nym  posiedzeniu.

We w to re k  parlam ent wyb ierze no­
wego Prezydenta R epub lik i.

W y k ry c ie  now ej afery  
szpiegowskiej

BUDAPESZT, 2.8 (PAP). — P o lic ja  
węgierska w  zw iązku  z dochodzeniami 
przeciwko spiskowcom  z m in is terstw a 
ro ln ic tw a , aresztowanym  w  ub. tygod 
niu, w y k ry ła  także szeroko rozgałęzio 
ną sieć' szpiegowską, stojącą na us łu­
gach obcego mocarstwa. Aresztowano 
d r E lem era K iss — urzędn ika m in i­
sterstwa ro ln ic tw a , oraz Ferenca Kiss 
b. przedstaw icie la budapesztańskiego 
koncernu prasowego w  Londynie . Do­
chodzenie usta liło , że d r E lem er Kiss

przekazyw ał ważne dane dotyczące 3- 
letniego p lanu gospodarczego swemu 
s try jo w i d r Ferencow i Kiss, o k tó rym  
w iedzia ł, że pozostawał na służbie pe­
wnego obcego mocarstwa. U  d r Feren 
ca Kiss znaleziono walizę z ta jn y ­
m i dokum entam i w  chw ili, gdy usiło 
w a ł przedostać się n ielegaln ie do stre­
fy  b ry ty js k ie j w  A u s tr ii.  Dochodzenie 
us ta liło  ponadto, że d r Ferenc Kiss po 
powrocie z Londynu w  1946 r. na­
w iąza ł kon tak t z przywódcą faszysto­
w sk ie j „P a r t i i W olności" Su1yck‘iem, 
k tó ry  później uc iek ł zagranicę i  in n y ­
m i faszystam i w ęg ie rsk im i na em igra 
c ji. Po ucieczce Sulycka d r Ferenc 
K iss u trz y m y w a ł z n im  w  dalszym cią 
gu kon takt.

D r F erenc 'K iss  razem z pewnym  b. 
posłem do parlam entu  węgierskiego,

przebyw ającym  w  Londynie opraco­
w a ł „p ro g ra m “ na wypadek, gdyby 
przy pomocy im peria lis tyczne j z zew­
ną trz  faszystom udało się zdobyć w ła ­
dzę. „P rog ram “  ten przew idyw a ł znie 
sienie re fo rm y ro lne j i  nacjonalizacji 
przemysłu, a wszystkie ważniejsze sta 
now iska państwowe m ia ły  być obsa­
dzone przez faszystów węgierskich.

Ponadto d r Kiss przekazywał tajne 
w iadomości w spó łp racow nikow i tyged 
n ika  londyńskiego „O bserve r" Lede- 
rerow i.

Znaleziono także kopię m em oriału, 
którego o ryg ina ł Kiss w ys ia ł do m in i 
stra spraw zagranicznych W ie lk ie j B ry  
tan ii — Bevina. Treścią tego memo­
r ia łu  b y ły  wskazów ki udzielone m in. 
B ev inow i w  ja k i sposób należy „uw o l 
n ić “ W ęgry od dem okracji.

WZ R A S T A  PROD UK C J A  
przemysłu metalowego

P A R Y Ż  U C Z C I Ł  
34-tą rocznicę zabójstwa Jauresa

PARYŻ, 2. 8. (PAP) — Na wezwa­
nie organ izacji dem okratycznych z 
pa rtią  kom unistyczną i  B ata ille  So­
cia liste na czele, t łu m y  Paryżan od­
da ły hołd pam ięci Jean Jaures‘a w 
34-tą rocznicę jego zamordowania.

Zabiera jąc głos w  im ie n iu  B a ta ille  
Socialiste, M aurice Pressouyere, o- 
św iadczył m. in.: „P ra w d z iw i soc ja li­
ści pragną uczcić pamięć Jean Jau- 
res‘a, k tó ry  b y ł szermierzem jedno-

R o k o w a n ia  m ięd zy  
p a rtią  kom unis tyczną  

i socjalistyczną  
w e  W łoszech

R ZYM , 2, 8. (PAP). K ie row n ic tw o  
w łosk ie j p a r t i i socja listycznej zako­
m unikowało. że na ostatn im  posie­
dzeniu zaaprobowało sprawozdanie 
członków kom is ji porozum iewawczej 
o przebiegu rokow ań z w łoską pa r­
t ią  kom unistyczną i poleciło im  kon­
tynuow anie tych rokow a li.

ści robotniczej, bron iąc je j przeciwko 
atakom rea kc ji. Znaleźliśm y się u  b o ­
ku kom unistów , dzieląc ich  w a lkę  i
zdobycze".

Naw iązując do zamachu na T og lia t- 
t : ‘ego, mówca ośw iadczył. „3 tygod­
nie tem u dokonano zamacha na przy 
wódcę w łosk ie j p a r ti i kom unisryczuej 
w  okolicznościach podobnych do za­
bó jstwa Jaunes‘a. Oba zamachy i  ten 
sprzed 34 la t i  obecny świadczą o 
tym , że m iędzynarodowy kap ita lizm  
uzbraja i  finansu je  s iły  k o n trre w o lu ­
cy jne".

Przem aw ia jąc w  im ien iu  fra n cu ­
skie j p a r t i i kom unistycznej, Raymond 
G uyot ostro sk ry tykow a ł p o litykę  Le ­
ona B lum a, dążącą do rozbicia je d ­
ności k lasy robotniczej. ,

G uyot zakończył swe przem ówienie 
wezwaniem mas robotniczych do za­
chowania, jedności w  walce o pokój 
i socjalizm .

Na w ie lu  odcinkach przem ysłu me­
talowego obserw ujem y s ta ły  wzrost 
p ro du kc ji oraz w ytw a rzan ie  nowych 
ndeprodukowanych daw n ie j w  Polsce 
towarów . Do tych asortym entów  nale 
żą np. ten d ry  ko le jow e, m otocykle, 
tra k to ry , s iln ik i do łodzi m otorowych 
maszyny do szycia, samochody ciężaro 
we, ż n iw ia rk i polskiego typu  oraz 
w ie le  innych maszyn, aparatów j  na­
rzędzi.

Ostatnio Państwowa Fabryka  Obra 
b ia rek im . S trzelczyka w  Łodzi rozpo­
częła produkc ję  w a lców  dla przem y­

słu gumowego. Przed wojną walce te 
sprowadzaliśm y z zagranicy, płacąc za 
nie poważne ilości w a lu t.

Fabryka w ytw arza ponadto toka rk i 
szybkobieżne, s z lifie rk i, k o tły  i rad ia ­
to ry  do centra lnego ogrzewania.

Na terenie fa b ry k i trw a  od począt­
ku je j pracy współzawodnictwo, zaś 
czterokro tny ty tu ł przodow nika pracy 
uzyskał toka rz  Adam  W ałuńczyk (377 
proc. norm y) oraz dw u k ro tn y  ty tu ł śiu 
sarz W ładysław  Odruch (325 procent 
normy).

Sprawa Hjalmara Schadita
B E R LIN , 2. 8. (PAP) — Przed Izbą 

Apelacyjną obozy in te rnow anych  w 
Ludw igsburgu  rozpoczęło się w  po­
niedzia łek postępowanie w  spraw ie b. 
prezesa Banku Rzeszy dra H ja lm ara  
Schachta. Obrona zmierza do tego, by 
Schacht, k tó ry  — ja k  w iadom o — 
należy do grupy g łównych zbroniarzy 
wojennych, zaliczony został do kate­
g o rii „odciążonych" h itle row ców .

Na proces powołano licznych świad 
ków. Wśród nich, ja k  zapowiedział 
prezes Izby  A pe lacyjne j Skubisch, 
znajdować się będzie b. kanclerz Rze 
szy, d r H e in rich  B ruening. Zapowiedź 
ta stanow i o fic ja lne  zaprzeczenie nie 
dawnego oświadczenia dra Puendera, 
jakoby władze am erykańskie odmó­
w iły  B ruen ingow i praw a w jazdu do 
am erykańskie j s tre fy  okupacyjne j,

Jako in n i św iadkow ie powołani zo 
s ta li m. in. Jacob Keiser, b. m in is te r 
gospodarki K u r t  Schm idt, b. m in i­
ster Rzeszy d r D ie trich  i pełnomoc­
n ik  p lanu M arshalla w  B izon ii —. 
d r Schniewind,

—oOo—

„ O S T A T N I E T A P “ 
u zy ska ł 1-szą nagrodę
PRAG A, 2. 8. (PAP). Znany film  

po lski „O sta tn i E tap" o trzym ał p ie rw  
sza nagrodę na m iędzynarodow ym  fe­
s tiw a lu  film o w ym  w M ariańskich Łaź 
niach. W fes tiw a lu  w z ię ły  udzia ł: 
Związek Radziecki. W ięlka B ry tan ia , 
Polska, Czechosłowacja. Bułgaria, 
F rancja, Holandia. W ęgry, Izrael,” ę a -  
nia, W iochy, M eksyk i  Rumunia.
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M i e s z k a n i a  
d la  g ó rn ik ó w

M łn is te r O dbudowy podpisał zarzą- 
(lżenie o u tw o rzen iu  D y re k c ji W ęglo­
w e j Zakładu Osiedli Robotniczych 
k tó ra  dostarczać będzie m ieszkań dla 
p racow n ików  przem ysłu węglowego. 
Tymczasem s iedz iba '  d y re k c ji będzie 
• i?  zna jdowała w  Zabrzu.

P O M O C  P C K
d la  ludności w alczącej

G r e c j i
Zarząd G łów ny Polskiego Czerwone 

go K rzyża postanow ił przekazać Towa 
rzyatw u P rzy ja c ió ł G rec ji Dem okra­
tycznej kw o tę  250.000 zł na pomoc dla 
c ie rp iące j na skutek dzia łań w o jen ­
nych ludności.

Uchw ałą z dnia 29.7. Zarząd G łów ­
ny  Polskiego Czerwonego K rzyża po­
s tanow ił przekazać Bułgarskiem u 
Czerwonem u K rzyżow i 3 ton y  cuk ru  
dla. dzieci greckich, przebyw ających 
w  B u łg a r ii

P O N A D  P Ó Ł  M IL IO N A
ia rń w c k  z  now ej fa b ry k i
Uruchom iona przed 4 m iesiącam i 

W arszawska Fabryka Żarów ek L-3 
w yprodukow a ła  dotychczas około 512 
tysięcy sztuk żarówek, w  tym  w ię k ­
szość od 60 —  100 w att.

— oqo—

Sam olot b ry ty js k i
ro zb ił się w  In d iach

LO N D Y N . 2. 8. (PAP). Samolot b ry
ty j& k i typu  Lancaster ro z b ił się w  nie 
dzie lę w  pobliżu M a u rip u r (przedm ie­
ście K araoh i), W ka ta s tro fie  zginę ło 3 
A n g lik ó w  i 1 Irlandczyk .

POLITYKA TRZECIEJ SIŁY w FINLANDII
stanowi poważne niebezpieczeństwo dla kraju

O ś w i a d c z e n i e  f i ń s k i e j
H E L S IN K I, 2.8. (PAP). — D zienn ik i 

, T iukansan Sanom at" i  ,.Vapaa Sa­
na" og łos iły  ośw iadczenie K om ite tu
W ykonawczego K om unistyczne j P a r­
t i i  F in la n d ii o now ym  rządzie.

Oświadczenie stw ierdza, że celem 
nowego rządu jest u to row an ie  dróg: 
dla rea kcy jn e j p o lity k i w ew nętrzne j 
i an tyradzieck ie j p o lity k i zagranicz­
nej.

„R eakc ji n ie udało się pokonać de­
m okra c ji ludow e j w  w yborach — 
stw ierdza oświadczenie. Demokra.tycz 
ny Zw iązek N arodu F ińskiego (DZNF) 
jest w  da lszym  ciągu jedną z trzech 
na js iln ie jszych  p a r ti i w  parlam encie.

W celu usunięcia p rzedstaw ic ie li 
D ZN F z rządu, ko ła  reakcy jne  uc iek ły  
się do now ych in tryg .. U tw orzen ie  rzą­
du pow ierzono przedstaw icie low i, daw 
ne j p o lity k i w o jenne j, praw icow em u 
socja liście Fagerho lm ow i.

Podano do w iadomości; że Fager- 
ho lm  będzie dążył do u tw o rzen ia  rzą ­
du na poprzednie j p la tfo rm ie  demo­
kra tyczne j, lecz od początku wyszło 
na jaw , że p re m ie r n ie  stara się u tw o 
rzyć rządu dem okratycznego, leoz dą­
ży do odsunięcia ludow ych  dem okra­
tów  od udz ia łu  w  rządzie.

P a rtia  socjal -  dem okra tyczna 1 par 
tia  agrariuszy, uzgodn iły  m iędzy so­
bą. że każda z n ich  o trzym a 6 w ażnie j 
szych tek  m in is te ria ln ych , a przedsta 
w ic ie le  D ZN F m ie li otrzym ać w  rzą ­
dzie stanow iska drugorzędne.

D em okratyczny Zw iązek N arodu F iń  
skiego gotów b y ł zrezygnować ze sta-

Rada Ekonomiczno-Społeczna ONZ
w in n a  pom óc narodom  k o lo n ia ln y m  
s t w i e r d z a  d e l e g a t  r a d z i e c k i

G ENEW A, 2. 8. (PAP). Rada Gospo nien stać się podstawą narodowego
darczo-Społeczna ONZ przystąp iła  do w yzw olenia tych  k ra jów .
rozpa tryw an ia  p ro je k tu  rezo lu c ji nad 
sprawozdaniem  K o m is ji Gospodarczej 
d la  Europy i  zgłoszonych do niiego 
poprawek. P,ada powołała kom isję  re 
dakcyjną. k tó ra  opracować ma osta­
teczny tekst, p ro je k tu  rezo luc ji.

W  toku  debat nad sprawozdaniem  
K o m is ji Gospodarczej d la  A z ji i. Da­
lekiego Wschodu zabrał głos delegat 
radzieck i A ru tu n ia n .

S tw ie rdz ił on. że g łów nym  zada­
n iem  te i kom is ji, podobnie ja k  i  k o ­
m is ji d la  Europy, jest udzie lan ie s k in  
tecznei pomocy zniszczonym kra jom . 
G łów ną przyczyna zacofania gospo­
darczego k ra jó w  A z ji i  Dalekiego 
W schodu jest ko lon ia lna  p o lity k a  M e­
tro p o lii.

Działalność kom is ji pow inna zm ie­
rzać w  k ie ru n ku  zapewnienia rozw o­
ju  gospodarcze go k ra jó w  A z ji 1 D a­
lekiego Wschodu, zgodnego z In te re ­
sam i narodów  ko lon ia lnych , a nie 
państw  ko lon ia lnych . Rozwój ten w i-

N iestety w  K o m is ji u ja w n iły  się 
tendencje do podporządkowania je j 
pracy in teresom  państw  k o lo n ia l­
nych, ja k k o lw ie k  czyni się to w  po­
staci zamaskowanej. P rzejawem  ty c h - 
tendencji są m. in . p róby ogranicze­
n ia  udzia łu  k o lo n ii lub  b. ko lo n ii i  
pó łko lon ii, ja k  np. Indonez ji i  V ie t-  
nam u, w  pracach kom is ji.

A ru tu n ia n  w n iós ł na rozpatrzenie 
Rady rezolucję, przew idu jącą udzie­
lan ie  k ra jo m  A z ji 1 Dalekiego Wscho 
du pomocy w  rozw o ju  przem ysłu, 
hand lu i  ro ln ic tw a .

now iska prem iera i  zadow olić się 5-ma 
lub  4-ma stanow iskam i mimie W ita ln y  
m i pod w arunk iem , że teka spraw  we
w nętrznych przypadnie przedstaw icie­
lo w i DZNF. Objęcie stanow iska mimi 
stra spraw- wewm ętrznych przez przed 
staw icie ła D ZN F by łob y  ważne ze 
względu na konieczność zachowania 
p o lity k i pow ojennej F in lan d ii, p rzy jaz  
nej w  stosunku do Z w iązku  Radziec­
kiego.

P rem ier Fagerhokn n ie  zgodził się 
na postu la ty DZNF. Wobec tego K o ­
m ite t W ykonawczy D ZN F zapropono­
w a ł u tw orzen ie  wspólnego rządu z 
p rzedstaw ic ie li 2 w ie lk ic h  p a rtii robot 
niczych — socja l - dem okra tów  i 
DZNF.

Fagerho lm  od rzuc ił i  tę  propozycję 
i o trzym a ł m isję  u tw orzen ia  rządu o~ 
partego na k o a lic ji rea kcy jn e j burżua- 
z ji i p raw icow ych  socja l - dem okra­
tów.

C H A R A K T E R  NOW EGO R ZĄ D U
Rząd talki został u tw o rzony  przez 

Faigerholma. M nie jszościow y rząd pra 
w icow y  socja l - dem okra tów  1 ag ra riu  
szy przyrzeka prow adzić p o litykę  za­
graniczną przyjazmą w  stosunku do 
Z w iązku  Radzieckiego oraz po litykę  
wew nętrzną opartą na zasadach demo 
kratycznyCh 1 dążącą do stab ilizac ji 
gospodarczej. Jednakże cala po lityka  
fińsk ich  socjal - dem okra tów  po. d ra  
g ie j w o jn ie  św ia tow e j wskazuje na to, 
że ofeietmtee te n ie  będą dotrzym ane.

W obecnej sy tua c ji rząd Fągerhol- 
ms może się utrzym ać jedyn ie  p rzy  po 
parc iu  s tronn ic tw  burżuazyjnych w 
parlam encie, k tó re  sprzeciw ia ją  się de 
mokraty-czneij po lityce  w ew nę trzne j j  
zagranicznej. Celem s tronn ic tw  b u r­
żuazyjnych jest zbliżen ie -ustroju go­
spodarczego F in la n d ii do kryzysow e j 
gospodarki k ra jó w  zachodnich, wzmóc 

j niem e w ładzy w ie lk ich  ka p ita lis tó w  i 
I ’Powiększenie m ilia rd ow ych  dochodu w 
j kap ita lis tów  kosztem ludności p racu ­

jącej. 20 rodz in  ka p ita lis tó w  fińsk ich  
dąży do rozb ic ia  ru ch u  zawodowego i 
do przerzucenia ciężarów  grożącego 
k ryzysu  .gospodarczego na b a rk i mas 
pracujących. S tronn ic tw a  bu rżuazy j- 
ne dążą poza tym  do przekształcenia 
F in la n d ii w  państw o p o licy jn e  i do o- 
graniczenia swobód obyw ate lskich .

W dziedzin ie  zagranicznej burżnazyj 
ne s tronn ic tw a  rea kcy jn e  dążą do zer 
wania z p o lityką  p rzy jaźn i w  stosunku 
do Z w iązku  Radzieckiego i do p rzy łą -

p a r t i i  k o m u n i s t y c z n e j
ra  stanow i, poważne niebezpieczeń­
stwo dla  całego narodu fińskiego. Po­
lity k a  „trzec ie j s iły “  p raw icow ych  so- 
cja! - dem okra tów  może doprowadzić 
do k o n flik tó w , k tó rych  s k u tk i będą

czenia F in la n d ii do grona państw  za­
chodnich, up raw ia jących  p o litykę  agre
sywną i  im peria lis tyczną.

W tych  w a runkach  rząd Fagerholm a 
staje się narzędziem reakcy jnych  
s tronn ic tw  bu rżuazyjnych i  -popierają­
cych je k ó ł am erykańskich im p e r ia li­
stów.
NAR Ó D W E ZW A N Y  DO CZUJNOŚCI

N aród f iń s k i n ie  może przyg lądać 
się obo ję tn ie  w ys ług iw a n iu  się rządu 
obcemu im p e ria l i zm owi i  jego dążeniu 
do stopniowego z likw id o w a n ia  zdoby­
czy dem okratycznych, osiągniętych w  
ciągu la t ostatn ich.

Ż yw otne  in teresy rob o tn ików  1 chło 
pów fińsk ich  oraz f iń s k ie j in te lig en c ji 
p racującej w ym aga ją zaprzestania 
zgubnej p o lity k i „trzec ie j s iły “  o k tó ­
re j wspom ina p rem ie r Fagerho lm  i k tó

zgubne dla niepodległości i  wolności 
F in la n d ii

W yn ika  z tego, że żaden F in  n ie  po­
w in ie n  po-pierać tego rządu  m nie jszo­
ściowego, wkraczającego na drogę w a l 
k i p rzec iw ko  po lityce  dem okra tycz­
nej.

W zakończeniu K o m ite t W ykonaw ­
czy F ińsk ie j P a r t ii Kom unistyczne j 
w zyw a ludność pracującą i  ca ły  na­
ród do zdw ojen ia czujności oraz żąda 
utw orzen ia  dem okratycznego rządu, 
w  którego skład w ch od z iliby  przedsta­
w icie le  Dem okratycznego Z w ią zku  Na­
rodu Fińskiego.

NIEPOWODZENIE OFENSYWY 
faszystowskiej w Grecji

ZWIĄZKOWCY AUSTRALIJSCY 
protestują przeciwko aresztowaniu

k o m u n i s t ó w  a m e r y k a ń s k i c h

R ZYM , 2. 8. (PAP). Agencja E le f-  
le r l E llada donosi, że 3.0 1 31 ljpca to ­
czy ły  się zacięte w a lk i na froncie  
P ro fit iś — E l l i  as. L iczne baterie  a r ty ­
le r i i  pop iera ły  oddzia ły m onarcho- 
faszystowskle. A ta k i zostały odparte 
z w ie lk im i s tra tam i dla n iep rzy jac ie ­
la. Na polu b itw y  pozostało 786 zabi­
tych i rannych żo łn ie rzy a rm ii n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j.

A M E R Y K A N IE  L IC Z Y L I N A  W OJNĘ
b ł y s k a w i c z n ą

D zienn ik ateński „E m bros“  wyraża 
zaniepokojenie na skutek przedłuża­
n ia  się w a lk  na froncie. S tw ierdza, 
że rząd p rzyrzeka ł zwycięstwo nad 
„reb e lian ta m i“  w  ciągu 3 do 4 ty ­
godni. Tymczasem —  Zaznacza dzien­
n ik  —  rząd domaga się ciągle no­
wych posiłków .

W dalszym ciągu dz ienn ik p rzypo­
m ina, że generał am erykański Van 
Fleet, sz.ef m is ji w o jskow ej, k tó ry  
przepow iadał zniszczenie a rm ii demo

kra tyczne j w  eiągu 4-ch tygodni, prze 
suwa te rm in  do jesieni. K ró l Paweł 
jest jeszcze bardzie j pesymistycznie 
nastro jony.

TERROR T R W A

R ZY M , 2. 8. (PAP). Agencja E le f- 
te ri E ltada donosi, że w  s to licy R.u- 
m e lii. L a m ii, stracono 15-tu p a trio ­
tów , wśród k tó rych  by ło  6 kobiet.

PR O W O KAC JE G R EC KIE  
N A  G R A N IC Y  A L B A Ń S K IE J

B E LG R A D , 2, 8. (PAP). Jak donosi 
albańska agencja te legraficzna, dnia 
28 lipca  oddzia ł żołn ie rzy greckich 
rządu ateńskiego przedostał się na te 
ry to r iu m  A lb a n ii w  oko licy  Lesko- 
v ika . A lbańska straż graniczna, po 
uprzedzeniu napastn ików , da ła  ognia, 
k ładąc trupem  jednego żołnierza 
greckiego. Nieco później, w  czasie 
próby uniesieniu zw łok poległego, za­
b ity  został jeszcze jeden żołn ierz 
grecki.

Senator Taylor oskarża
reakcyjną prasę amerykańską

LO N D Y N . 2. 8. (PAP). Wychodzący 
w  Sydney dz ienn ik  „T rib u n e " donosi, 
że 32 przyw ódców  aus tra lijsk ich  związ 
kó w  zawodowych wystosowało do O r-

PRZYCZYNY USTĄPIENIA  
ambasadora Jugosławii w Rumunii

(dokończenie ze s trony 1-szej)
Przed Kongresem  p a r t i i żyw iłem  

jeszcze pewną nadzieję —  pisze w  da l 
szym ciągu G ołubow icz — że przyw ód 
cy nasi zdobędą się na sam okrytykę, 
zwrócą się do Kongresu z apelem o 
dopomożenie im  w  przeanalizowaniu 
tak  poważnych zarzutów  wySuni |tych  
przeciwko nam przez CICWKP (b) i 
inne b ra tn ie  pa rtie  kom unistyczne. 
Jednakowoż zamiast tego aby obrać 
tę jedyn ie  słuszną, leninow ską drogę, 
T ito , K a rde l, Dżilaś, Rankow-icz i  in n i 
do łoży li w sze lk ich  starań aby sk ie ro­
wać Kongres na to ry  n ienaw iśc i w o­
bec wszystkich b ra tn ich  p a r ty j kom u 
n istycznych z W KP(b) na czele na dro 
gę rozb ic ia  rew olucyjnego fro n tu  pro 
letaniat.u.

G ołubow icz stw ierdza w  dalszym cią 
gu swego lis tu , że w  K P J  panu je ja w  
ny te rro r. Towarzysze, k tó rzy  nawet w  
na jbardz ie j skrom ne j i  n iew inne j fo r ­
m ie k ry ty k u ją  antymarksistowsfoie i 
an tyradzieckie  stanowisko K C K P J u - 
suwa-ni są z p a r t i i i  w trą ca n i do w ię ­
zień. Na Kongresie lin ia  w a lk i prze­
c iw ko bu rżuaz ji i  im p e ria lizm o w i zo­
stała zamazana, natom iast całe ostrze 
w a lk i Skierowano przeciw ko uczci­
w ym  kom unistom , k tó rzy  szczerze 
pragną m ożliw ie  ja k  na jszybcie j z iik w i

dować ciężkie położenie w ja k im  zna­
lazła się nasza pa rtia  ,i nasz naród oraz 
Wkroczyć na drogę szczerej p rzy jaźn i 
z ZSRR i  k ra ja m i dem okracji ludow ej 
oraz zająć swe m iejsce w  m iędzynaro 
dowej walce p ro le ta ria tu . W szystkie 
te anty m arksistow skie i  an ty len inow - 
skia metody, stosowane przez T ito, 
K arde la  i  innych  dowodzą, że zeszliś­
m y z drog i im pem acjona lizm u, k tó ry  
polega na tym  aby popierać i wzmae 
niać sojusz dem okratyczny cli s ił rew o­
lu cy jnych  a przede w szystk im  sił, na 
k tó rych  czele sto ją  pa rtie  kom unis­
tyczna różnych k ra jó w .

W k o n k lu z ji G ołubow icz pisze: „N a­
cjonalistyczna i antyradziecka p o lity ­
ka obecnego k ie ro w n ic tw a  K P J jest 
zgubna dla naszej p a r t i i i naszego na­
rodu. Może ona doprowadzić jedynie 
do tego, że Jugosław ia w yro dz i się w  
państwo burżuazyjne i  przekszta łc i w  
ko lon ię  im peria lizm u . Jako kom unista  
nie mogę zaaprobować te j lin ii ,  d la te­
go zgłaszam rezygnację ze stanowiska 
ambasadora Jugos ław ii w  R u m u n ii“ .

L is t ambasadora Gołubowicz,a koń ­
czy się s łynnym  hasłem pa rtyzantów  
jugosłow iańskich z okresu w o jn y  wyz 
woleńczej: „Śm ierć faszyzm ow i — w ol 
ność na rodow i!“ .

ganizacji N arodów  Zjednoczonych pro 
test przeciw ko aresztowaniu k ie ro w ­
n ic tw a  kom unistycznej p a r t i i USA.

W proteście podkreślono, że aresz­
tu ją c  bez wszelkiego uzasadnienia 
przyw ódców  am erykańskie j p a r ti i ko 
m un¡stycznej, rząd USA pogw ałcił 
postanow ienia sta tu tu  ONZ o prze­
strzeganie p raw  człow ieka oraz. pod­
stawowych w olności. A u to rzy  p ro te ­
stu  domagają sie, aby ONZ podjęła 
odpowiednią akcję.

NO W Y JO RK, 2. 8. (PAP) —  Prze­
m aw ia jąc w  stanie M ichigan, kan dy­
dat na stanow isko w iceprezydenta 
USA z ram ienia p a r ti i postępowej — 
senator G len T ay lo r ostro  po tęp ił 
am erykańską prasę reakcy jną  oskar­
żając Ją o zniekształcanie i  niezainie 
szczanie wiadomości, k tó re  sprzeczne 
są i  in te resam i W ielkich kąpital-stDW' 
oraz o rozpowszechnianie itnforrnącyj 
zm ie rza jących , do szkalowaniu i ocze.r. 
nien ia ruchów  (postępowych w  k ra ju ,

M ówca w-skazat w  szczególność na 
świadome zniekształcanie m ate ria łów , 
dotyczących n iedaw hśj ko n w e nc ji par 
t i i  postępowej \ f  F ila d e lfii.

O m aw ia jąc dotychczasowy przebieg 
nadzwyczajnej sesji Kongresu T ay lo r 
s tw ie rdz ił,- że obie p a rtie  ■—  derno- 
kra łycżna  i  repub likańska  — świ&do 
m ię stosują „o b s tru kc ję " aby po k i l ­

ku  dniach zamknąć sesję n ie  pode j­
m ując żadnej decyzji w  spraw ie  znie 
sienią podatku wyborczego, w  spra­
wie zwalczania in f la c j i  oraz podjęcia 
budow nictw a mieszkaniowego,

'.Ą iy lur ośw iadczył, że zarówno w  
rządzie ja k  i  w  p a r t i i  repub likańsk ie j 
i deatmkratyaznej decydujący głos p.o 
siadają m iU taryści. Zaznaczył on rów  
uleż, że p lan  M arshalla  jeszcze ba r­
dziej pogłębi in fla c ję  w  USA, g iy ż  
jego g łów nym  celem jest zagwaranto 
wanie zysków  „z ły m  s iłom “ , k tó i“  
k o n tro lu ją  obie stare partie.

W końcu T ay lo r wezwał ob yw a­
te li am erykańskich do poparcia pa t • 
t li postępowej w  zbliżających się w y ­
borach.

Kozbijaczc jedności włoskicli zw. zaw.

zabiegają o pomoc am erykańską

D W A  P R Z Y K Ł A D Y
(dokończenie ze s trony  I-sze j)

N a  czym w ięc poiega ta k  w ie lk i tym . ie  na odcinku, na k tó ry m  do -

sukc.es to w . Z ie lińskiego? N ie  bę­
dziem y tu  przypom inać obszernych 
jego w y w o d ó w , k tó re  już pu b liko ­
w a liś m y  niedaw no. P rzypom nim y 
k ró tk o : Sukces to w . Z ie lińsk iego 
polega, na doskonałym  „zgran iu  
s ię" z tow arzyszam i p racy, z ła do ­
waczem i s trza łow ym , na p rzem y­
ślanym plan ie w iercen ia , na now ym  
sposobie ładow an ia  do rynn y .

W e ź m y  inny  p rzyk ład . P isa liśm y 
trzy  dn i tem u o w spó łzaw odn ic tw ie  
wśród m ura rzy w arszaw skich  i o 
m etodzie p racy tow . M ich a ła  K ra ­
jewskiego, k tórego zespół osiągnął 
640 proc. norm y. W ię k s z y  w y s i­

łek? N ie .
Sukces tow . K ra jew skiego polega 

na tym , że zastosował system pra­
co zespołowej, w yrażającej się w

tychczas pracow ało  k ilk u  m urarzy, 
pracuje jeden m urarz i  dw óch po ­
m ocn ików . Sukces ten polega na 
tym , źe m urarz ty lk o  układa, a za­
daniem pom ocn ików  jest p rzyg o to ­
wanie i  podanie na czas cegieł i 
wapna.

P rzyk ła d  tow . Z ie lińsk iego  1 tow . 
K ra jew skiego jest w y ję ty  spośród 
tys ięcy  innych  p rzyk ładów , k tó re  
świadczą, jaką drogą rozw ija  się i  
w in ien się u nas rozw ija ć  ruch 
w spó łzaw odn ic tw a pracy. N ie  ma 
ona nic wspólnego z w yciskaniem  
z robo tn ika  osta tn ich jego sił. jes t 
to droga, k tó ra  p ro w a dz i poprzez 
lepszą organizację p racy do w z ro ­
stu w yda jnośc i i  lepszych zarobków  
robotn ika , do dob roby tu  całego na­

rodu.

R ZY M , 2.8 (PAP). — Przywódca k ie  
ru n k u , ka to lick iego  w  zw iązkach za­
wodowych Pastore, po w ró c ił w  dn iu  
1 bni, z Londynu , gdzie — ja k  donosi 
prasa — zabiegał u  przedstaw icie li, 
am erykańskie j F ederac ji P racy o sub 
wencję d la  finansow an ia  rozłam o­
wych zw iązków  zawodowych we Wic 
szech. N iezw łocznie po powrocie w z ią ł 
udzia ł w  naradzie ka to lick ich  p r z y w ó d  
ców zw iązków  zawodowych. U chw ały 
powzięte na te j naradzie nie zostały 
opublikowane. D z ienn ik i donoszą jed 
nak, że po d ług ie j dyąkus ji zwycięży­
l i  przedstaw icie le k ie ru n k u  „u m ia rk o ­
wanego“ , k tó rzy  dom agali się aby 
„c h w ilo w o “  pow strzym ać się od d a l­
szych k roków , zm ierzających do w y ­
w o łan ia  roz łam u we w łoskich zw iąz­
kach zawodowych,

Prasa podkreśla, że zwycięstwo k le  
ru n k u  „um iarkow anego“  n ie w ą tp liw ie  
w yw ołane zostało trudnościam i, na ja  
k ie  napo tyka ją  rozłam ow cy. Na po­
siedzeniach zw iązków  zawodowych i  
Izb Pracy w  dalszym  ciągu zapadają 
uchw a ły  o usunięciu  z ob iera lnych 
stanow isk p rzedstaw ic ie li n u rtu  ka to ­
lick iego, aprobujących rozb ijacką  dzia 
łalność ow ych przyw ódców . W w ie lu

stamtów przy  pomocy bomb łza w ią ­
cych, W ie lka  m&iufeistttcja odbyła się 

w  Ankoiiiic.
R ZYM , 2. 6. (PAP) —  Rząd w ło sk i 

zapowiada wniesienie ustaw y an ty - 
sua jko w e j na pierwszą Sesję powa­
kacyjną parlam entu  w łoskiego, k tó ry  
zbierze się w  po łow ie września, (w) 

K O M IT E T Y  SO LID A R N O Ś C I 
D E M O K  K A T  Y CZN EJ 

WE W ŁOSZECH
R ZY M , 2. 8. (PAP) -T- Na terenie 

Całych W łoch powstają k o m ite ty  so­
lidarności dem okratycznej, k tó rych

celem jest przeciw staw ian ie  się za­
rządzeniom antydem okra tycznym  rzą­
du. N arodow y kom ite t solidarności 
dem okratycznej w  Rzym ie ogłosił 
m an ifest do narodu, w  k tó ry m  
podkreśla, że te same sity, k tó re  
popiera ły  faszyzm i  w o jnę, po­
łączyły  się obecnie by  zwalczać p ra ­
wa obyw a te li i  zdobycze dem okra­
tyczne mas pracujących. W m an ife ­
ście czytam y dale j, że „s iły  dem okra­
tyczne zwyciężą, jeże li pó jdą do w a l­
k i z reakc ją  w  szeregach zw a rtych  i 
zjednoczonych“ . _

Poparcie państw zachodnich 
dla Franco

w ypadkach przedstaw icie le tego n u r-  ¡ teosa. M ario  Lozano 1 E varis to  t iu ­
lu  odm aw ia ją  posłuchu rozłam owcom  : oio. Szósty spośród oskarżonych M a- 
pogłębiając tym  samym przepaść m ię - | n ,łel  Ru Ił  skazany został na 30 la t 
dzy masami robo tn iczym i a p rzyw ód- ciężkich robót.
can« ka to lic k im i. , Należy przypom nieć, że k ilkanaście

K ie ro w n ic tw o  w łosk ie j p a r ti i socja- : ¿|a ¡ tem u 8-m iu  dem okra tów  hiszpań- 
1 ¡stycznej opub likow a ło  ostatn io rezolu 
cję, w  k tó re j naw o łu je  du u trzym an ia  
jedności szeregów robotn iczych i nie 
dopuszczania a b y  roz łam  dokonany w  
k ie ro w n ic tw ie  ob ją ł rów nież masy 
związkowe. Rezolucja pote,p iła  rozła

potęgiijc te rro r  w  H iszp an ii
de w szystk im  hiszpańscy działacze 
zw iązkow i z Jose Salue na czele.

„O śm ie lony przez poparcie m iędzy­
narodowych czynn ików  reakcy jnych  
— stw ie rdza rozgłośnia P irena iha  — 
Franco, prow adzi w  dalszym  ciągu 
swe dzieło ekste rm inac ji narodu łńsz 
pańskiego. Cały św iat dem okra tycz­
ny, pow in ien  ja k  na jenerg iczn ie j za­
pro testow ać p rzec iw ko  te rro ro w i re ­
żimu fra n k i stowskiego i  ura tować 
antyfaszystów hiszpańskich, k tó ry m  
grozi śmierć.

Posiedzenie francuskie! 
„R ad y  R ządow ej**

P AR YŻ. 2. 8. (PAP). W poniedzia­
łek odbyło się posiedzenie „R ady R** 
dow e j" z udzia łem  prem iera  A nd r* 
M arie  oraz m in is tró w  B lum a, Quetnl" 
le, Tęitgena, Ramadiera, Schuman*. 
Mocha. Rene M ayera i  Reynauda *  
spraw ie program u gospodarczego m '  
nist.ra finansów  Reynaud. Pro-gram 
ten będzie następnie dysku tow any n* 
środowym  posiedzeniu Rady M iń 
strów , po czym  zostanie przedłóż on? 
Zgrom adzeniu Narodowem u.

-—oOo—•

H iszp an ia  fran k is to w sk»  
w ye lim in o w a n a  z  K.omł*H  

P ra w a  Karnego O N Z
G ENEW A, 2. 8, (PAP). Na posa­

dzeniu M iędzynarodow ej Komis P 
P raw a Karnego przy ję to  do w iado* 
mości w ycofanie się rządu trank is to1'*  
skiego z udz ia ły  w  te i K om is ji.

W niosek o wyłączenie rządu fran- 
k  is tows k i eg o z M iędzynarodow ej K«- 
m is ji P raw a Karnego został złożon, 
przez delegację polską i  popa rty  pr*^* 
delegację czechosłowacka. W  Korrcę 
s il z ram ien ia  P o lsk i b iorą udzkM* 
pro f, d r Rappaport i  p ro ku ra to r Ja­
rzy  S aw ick i

—oo°—

S T R A J K  D R U K A R Z Y  
b ry ty js k ic h

LO N D Y N , 2. 8. (PAP). W skutek ob­
m ow y ze strony pracodawców zadość"
uczynienia żądaniom w  spraw ie Pod­
w yżk i płac, drukarze szeregu dzien­
n ikó w  londyńskich  og łos ili s tra jk - ™ 
poniedziałek nie ukaza ły  się dzienm- 
k i:  „D a ily  H e ra ld ", „D a ily  Telegram* 
and M orn ing  Post", „D a ily  Express < 
„D a ily  M a il“ i  „News C hronicie".

W niedzielę, w sku tek s tra jk u  drU* 
karzy, n ie  ukazało się k ilk a  angiel­
skich pism  niedzie lnych.

—oOo—

D E L E G A C J A  
m ło d z ie ży  albańskiej 

przybędzie  do P o lsk i
T IR A N Ą , 2. 8. (PAP). W poniedzia­

łek  odjechała do W arszawy delegaci 
albańskich organ izacji m łodzi«2 
w ych, k tó ra  weźm ie udz ia ł w  zjezdż1̂  
o rgan izacji m łodzieżowych w  Warsza­
w ie  w  dn iu  8 sierpnia.

— oOo—■

P rzed staw ic ie l Iz ra e la  
protestu je p rzec iw ko

p rze trzy m y w a n iu  Ż y d ^  
na C yprze

NO W Y JORK, 2.8. (PAP). —  Pr*®“  
s law ic ie l Izrae la  w  Lake Success P’**® 
sia ł na ręce sekretarza generalR®“  ̂
ONZ pismo, z prośbą o zapoznam«
jego treścią członków  Rady. Bezpie­
czeństwa. W piśm ie tym , p rze ds taw ' 
c ie l Iz rae la  zwraca uwagę na los 
tysięcy Ż ydów  w  w ieku  poborowy* > 
k tó rych  A ng licy  p rze trzym u ją  na Ci*  
prze.

7,godnie z rezo lucją  Rady Bezpł 
ezeństwa z  dnia 2« m aja br., w s trzy ­
mania Im ig ra c ji Ż ydów  w  w ieku  P 
borow ym , zna jdu jących się na Cti 
prze, nie jest w a runkiem  nieodz°w 
nym  zawarcia 1 u trzym an ia  w  
rozejm u. S tw ie rd z ił to niedwuznacz­
nie  nawet h r. Bernadotte. Tym  
m n ie j w ładze angielskie samowolo* 
i k w łasnej in ic ja ty w y  w s t r z y m a ły ^  
jazd im ig ra n tó w  żydowskich z “  
pru, stosując s‘ę rzekom o do waru*1 
ków  rozejm u, ‘

— oOo—■

Czechosłow accy  
studenci p ra w a

w  W arszaw ie
W ram ach w y m ia n y  studentów m ®- 

dzy O gólnopolskim  Zrzeszeniem 
dem ickich K ó ł P raw no -  Ekonomie  ̂
nych a analogiczną O rganizacją 
chosłowacką Spółek C. S. Prawnik 
Vseherd, p rzyb y ła  do W arszawy 
dn iu 2 brn. 15-o-sobowa grupa czech 
stowackiich Studentów prawa. ..

Czechosłowaccy studenci przyu?”  
do Polski, w  celu naw iązan ia k o n t8 
tów  naukow ych.

M łodzi p ra w n icy  czechosłowaccy ^  
zostaną w  W arszaw ie przez 7 dni

P AR YŻ, i, 8. (PAP). Hiszpańska 
rad iostacja  powstańcza „P irena iha 
donosi, źe Franco p row adzi w  da l­
szym ciągu akcję ekste rm inacyjną 
l >r ze e i w k o  hisapa ńsk irn  dei nok r a i om.

F rank is tow sk i try b u n a ł w o jskow y 
w  Albacete skazał na śm ierć 5-ciu 
repub likanów  hiszpańskich: Seba­
stiana Moya, José Cria-do, Jose M a-

skich  zoslalo skazanych na śmierć 
prze* frank is to w sk i try b u n a ł w o jsko­
w y  . w  Ocaliła. 18-tu oskarżonych 
otrzym ało w y ro k i od 6 do 30 la t w ię ­
zienia.

Korespondenci p ism  zagranicznych
z M ad ry tu  donoszą, że przed try b u ­
nałem  w o jskow ym  w  Barcelonie sta­
nie  w kró tce óknlo 80-ciu antyfaszy­
stów  hiszpańsikich. W ie lu  spośród 
n ich grozi kara śm ierci. 5-ciu' oskar-

m owców z szeregów chrześcijańskiej 
dem okracji dzia ła jących w brew  w o l i , 
ka to lick ich  członków  zw iązków  zaw»- ! 
d owych.

R ZY M , 2. 8. (PAP) —  W w ie lu  m ia ;
Stach odbyw ają się m anifestacje prze- j żonych postradało zm ysły w sku tek 
c iw ko w zrostow i cen Chleba, m aka- to r tu r  zadanych irn w  czasie śledz- 
tonu  i  innych  a rty k u łó w  pierwszej twa.
potrzeby W Sassari, na S ardyn ii od- j Poza tym  w  Ocania przygotow uje 
była  się m anifestacja ludności p ra - się 8 dalszych procesów po litycznych, 
eującej P o lic ja  rozproszyła m an iie - 1 w  czasie k tó rych  sadzeni beda prze-

W

program ie przew idziane jest zw ie^2aa 
nie  W arszawy, w izy ta  w  Sądach 
ruszn ie  oraz w ysłuchan ie  szeregu 
czytów  z dziedziny prawa m. im- 
czytu wacedyrekłora Dep. UstaW 
M in is te rs tw ie  Spraw. pro f. Sze-ra^ 
Współczesne Ustaw odaw stw o P°®*” 5'y 

Następnie goście w y jadą  do M : _  
zdro jów  na 2-tygodn iow y obóz wyP

' o d
czyrakowy, po czym  w y jadą  do Wr°®ł j
w ia, gdzie zwiedzą W ystawę Ziem
zyskanych. S tudenci czescy zam
k a ll w  dom u A kadem ick im  
N arutow icza.

przy
iesź-

uL

BERNADOTTE KONFERUJE 
Arabowie naruszają rozejm

LO N D Y N , 2.8. (PAP). Z  A m m a­
nn donoszą, że rozjem ca ONZ br. Ber 
nadotte odby ł konferencję  z kró lem  
T rans jo rd an il Abdullahem , Przedniio 
tern kon fe ren c ji była  sprawa dem i- 
li la ry z a c ji Jerozolim y oraz uchodź­
ców arabskich. H r. Bernadotte  w y ra ­
z ił przekonanie, że problem  d e m iiita - 
ryza c ji Je rozo lim y zostanie pozytyw ­
nie rozstrzygn ię ty.

T E L  -  A V IV , 2.8. (PAP). —  W po­
niedzia łek Bernadotte  odby ł kon fe ­
rencję i  dowódcą Legionu A rabskie-

go generałem G lubb paszą 
kw aterze w  stare j dz ie ln icy  Jero \e
my. We w to re k  B ernadotte odbędą 
rozm owy z przedstaw icie lam i r z8a 
państwa Izrael, .u

T E L  A V IV , 2.8. (PAP). —  R zecz^" 
armia żydow skie j zakom unikow ał, . 
oddzia ły egipskie wsparte przez c*° 
gi zaatakow ały w  poniedzia łek m ie j­
scowość Beer A s lu i położoną w  o j  _ 
giości 40 km  na po łudnie od Beers"— 
wa. Bliższe szczegóły w a lk i n i*  
jeszcze znane.
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f a k t y  s t ł a  ww& í . a
■°nieczności trak tow a n ia  zagad. ° k

¡e * n,ertlieckiego w  jego całokszta ł 
ile obecnie powszech-
>tyt • “ pow ied3 polska na notę rządu 
ttenj °.̂ ‘e9° s tanow i w łaśnie doku­
ję ^  0ry  przyczyn ia się znakom i- 
^mie T f iaśnienia ca łokszta łtu  spraw

.^c h o d n t
He

Pfzestają
r°nny

e państwa okupacyjne 
zapewniać, że cztero-

C2̂  system k o n tro li w  N iem czech 

Izą do°S!ronnei rozm ow y „n ie  p row a  
clj ^ °  sbntku“  i  że dlatego odrębne 

“aPeuC'an â Sta«  ” n ieunikn ione". 
vtej  n"en*a te mnożą się zwłaszcza 
ajy. ,P^y p rzygo tow u je  się ko le jny  
l ią  j K°nany w  N iem czech Z achód 
lę ^ 3 w Berlin ie i  stanow ią zasło- 

>ejPra -° 'V̂  anty P °czdamskich
'"pych posunięć. A u to rz y  no­

cie yl yjskiej nie om ieszkali oczy w i­
ła 2aSl°sować w  swej odpow iedzi 
ij0nir° 'est Polski p rzec iw ko  zalece- 
itgUin'0ndyńskim  i  tego koronnego 
’ych ^?tU °  "P icnn ikn ionośc i" odręb 

P-iałań na Zachodzie.

N[¡e ' .  Wlerdzenie tak ie  jest słuszne? 
!!>m' n'-e ,Cst słuszne, przeczy ono fa k - 
2y ' sv' iadczy o złej w o li tych , k tó - 

n‘mi posługują. Kole jne etapy 

:arst\v rn ê^ ania czterech mo-
: ]; , az do kon fe renc ji londyńskie j 
l0si!^ d a — gru dnia ub. roku  przy 

tych —̂  rezudacie szereg uzgodnio-

;iłki
Postanow ień. K onferencje  i  w y - 

alr s,c n!e szły na marne. F a k t ten, 
’°dss" ier<^Za no ta  polska, „s tw a rza ł 

dla rozw iązania do końca 
niemieckiej przez zgodną 

] , Praeę czterech m ocars tw “ . 

irar,c0 , że amerykańska, b ry ty jska  i 
tje s* a admin,istracja okupacyjna 
Hia '  ona'a w spó lnych decyzji i ła-

N p ? 1“ " 1”

'Prawy
% ó łB

:̂ ą

>/a oraz depcąc własne 
 ̂ upraw iała w  dalszym ciągu 

leria^ ^bną p o lity k ę  odbudow y im - 
e(je f mU n*era‘eckiego, stwarza jąc 
dad j   ̂ dokonany po drugim . P rzy - 
^kicK tru dno p rzy toczyć  w ie le

Przykładów i  dowodów, wska

Mą
t  s  i  E

Zw ierzchność
•p z5iy t w yro zu m ia ła

''l <ikłat f ls Pr°cesu braci A lbertynów z 
‘*r°chijU Wychowawczego“  p rzy  uU 
^ » n i f tS- j  ujawniono okoliczność 
*enej; r  charakterystyczną: in ter-  
'*«U . j  rusUnoweyo harcerstwa z te- 
t.i/ch adu w sprawie •.nadużyć płcio- 
5 r , Ifchouta tonów", skierowane do
» ; ; e * o ż

żujących -— k to  ponosi odpow iedzia ł 
ność za n iew ykonyw an ie  uzgodnio­
nych decyzji. N o ta  po lska podaje k i l­
ka ty c h  p rzyk ład ów . W  kw ie tn iu
1947 roku  zakończyła się konferencja 
moskiewska, a już w  końcu maja te­
goż ro ku  am erykańskie i  angielskie 
w ładze okupacyjne zorgan izow ały 
odrębny aparat gospodarczy i  adm i­
n is tra cy jn y  i  og łos iły  odrębny plan 
p ro du kc ji przem ysłow ej i reparacji. 
Konferencję  londyńską m in is trów  
spraw  zagranicznych ro z b iły  państwa 
anglosaskie w  grudn iu 1947 roku, a 
w  n ieca ły  miesiąc później, w  styczniu
1948 r., ogłoszono kartę  frankfu rcką , 
kładącą po d w a lin y  pod państwo za­
chodnie.

P rzypom nijm y in ny  jeszcze p rzy ­
k ład  z dz iedziny mającej bezpośredni 
zw iązek ze sprawą bezpieczeństwa 
na rodów  E uro py . M in is te r Bevin zo­
bow iąza ł się w  k w ie tn iu  1947 roku, 
że do końca tego roku  z likw id u je  je­
dnostk i „czarnej R e ichsw ehry“ , zw a­
ne dla  n iepoznaki — oddzia łam i p ra ­
cy. N iem ieckie  jednostk i w o jskow e 
istn ie ją po dzień dzisiejszy w  strefie 
b ry ty jsk ie j. C zy fa k ty  te  dow odzą nie 
m ożliw ości osiągnięcia porozum ienia 
czterech mocarstw? N ie , dow odzą 
czegoś wręcz odmiennego, dowodzą, 
że w ładze b ry ty js k ie  nje chcą w y k o ­
nać zobow iązań, w yn ika jących  z u- 
m ów  m iędzynarodow ych.

Słusznie w y w o d z i nota polska, iż 
rząd nasz „n iezm iennie trak tu je  zgod 
ność dzia łania czterech w ie lk ich  m o­
carstw , jako w łaśc iw ą  gwarancję słu­
sznego uregu low ania spraw y N iem iec 
i bezpieczeństwa i p rzekonany jest, 
że w a ru n k i dla takiego uregulow ania 
istnieją, o iłe ty lk o  dotychczas zaw ar 
te i  obow iązujące porozum ien ia m o­
carstw  w  spraw ie N iem iec będą res­
pektowane, a decyzje będą pozosta­
w ione organom  do tego u p raw n io ­
nym “ .

Tego w łaśnie w arunku  b ra k ło  do­
tychczas i  rządy państw  zachodnich 
nie będą m ogły zrzucić z siebie odpo­
w iedzia lności za ten stan rzeczy.

Przebieg kon fe renc ji londyńskie j 
ca łkow ic ie  p o tw ie rd z ił słuszność po­
wyższej tezy. R ządy państw  zachod­
nich po w o łu ją  się na ośw iadczenie 
czterech m ocarstw  z 5 czerw ca 1945 
roku  o kon su ltow an iu  się z rządami 
innych N a ro d ó w  Z jednoczonych w  
zw iązku z w ykonyw an iem  w ła d zy  w  
Niemczech. Rząd W .  B ry ta n ii jed­
nakże bardzo dow o ln ie  in te rpre tu je

ko n iektóre  rządy do konsultacji, p rzy 
czym w yb ó r jego pada oczyw iście 
na Belgię, H o land ię  i Luksemburg, 
K to  podejm ie się ob rony tezy, że 
Luksem burg jest bardzie j zaintereso­
w any w  rozw iązan iu  spraw niem iec­
k ich  an iże li Polska? P ra k tyka  taka 
jest po prostu  bezpraw iem  i  w yp a ­
czeniem zasady konsultac ji.

Postaw m y zresztą spraw y na w ła ­
ściwej płaszczyźnie. N a rada  londyń ­

ska, p rzec iw ko  k tó re j p ro testow a ł 
Rząd Polski, nie by ła  naradą, nie b y ­
ła konsultacją. B y ła  to  konferencja, 
k tó re j decyzje m ia ły  zastąpić tra k ta t 
po ko jo w y  z N iem cam i. I tu leży sed­
no zagadnienia. D o w o ln ie  wybrane 
grono państw  uzurpow ało  sobie kom  
petencje R ady M in is tró w  S praw  Z a ­
granicznych i  upraw nien ia  zastrzeżo- 

| ne w y łączn ie  czterem m ocarstw om  i 
I usiłuje narzucić narodom  rozw iązania

sprzeczne z ich bezpieczeństwem.
D la tego w łaśnie Rząd Polski zapro 

testow ał p rzec iw  uchwałom  lo n d yń ­
skim. D la tego Oświadczenie W a r ­
szawskie uznało te uchw ały za r.iere- 
gałne i  pozbaw ione wszelkiego auto­
ry te tu  moralnego. D la tego również 
Rząd P olsk i podtrzym uje wobec rzą­
du b ry ty jsk ieg o  sw ój p ro test prze­
c iw ko  zaleceniom londyńskim .

J. K ow a lew sk i
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i patrzeć otwartymi oczyma“

K s i ą ż k a  o F e l i k s i e  D z i e r ż y ń s k i m

Z  p r a s y

0 d
0 n e g  o 

*  i  o s iorf, J •• * O S l  yi ~ -  „  - 
W 0« *  także skutku skargi napa-

z a k ła d u 
s k u t k u ,

V .
k a r "  wychowanków, a n i  t e z  

3 1 d o  k u r i i  b i  s k «-
l i  ■ lcr,iesione jeszcze w stycz- 

^eczylt ~qce9° roku. Dopiero gdy 
k bar sprau;ki „ braciszków“  nabra- 
■°ny s*eroktego rozgłosie, przeło- 

i lny 3ro'ma,,zenia zdecydował się 
z nich z fu k c j i  w y  

3 i oddać sprawę do_ rozpn- 
^ I b e r i y ailwyższym władzom braci 

J«j. \ ' ! U/. Krakowie.
z powyższego zarówno 

"ość W  jak  i  wyższa żwierzch- 
11 tyfra-„¡>>nPrornitowanvch „braciszków 

, : nw wzifi
anych

,lr  plędem nich niezwykle du- 
:,k  u,, : j Hni Włości i  pobłażliwości, dą- 
'C>nt  ef 3m* niej  do tego. by skanda- 
:"l)nn / r1 załatwić i  zatuszować spo- 

A-)f
'•*?/» p : r,-,cl c się tu w omawianie przy -
nh r r o s o b l i w e j  i  nieuzasadnionej
'bp , h* musi.mu podkreślić, ze irłas-

Niezależnie od szerokości geogra?;cz 
nej, pod jaką toczyły  się w  X IX  i  X X  
w ieku  w ie lk ie  bo je społeczne, wszę­
dzie spotykało się na barykadach sy- 
nąw ziem i po lsk ie j. N igdzie może ze­
spolenie ruchów  rew o lu cy jn ych  i na­
rodowo -  wyzw oleńczych z rucham i 
postępowym i in nych  narodów  nie by ło  
tak  głębokie ja k  u nas.

Jest naszym niezaprzeczonym p ra ­
wem  do dumny narodow ej tak  liczna 
plejada po lsk ich  bo jo w n ików  na wszy 
stk ich fron tach  św iatow ej w a lk i o w o l 
ność .postęp .spraw iedliwość społecz­
ną, socjalizm .

Niezaprzeczonym naszym prawem  
do dum y narodowej jest obecność Po 
la kó w  na fron tach  w o jn y  w yzw o leń­
czej S tanów Zjednoczonych, w  rew o 
lu c ji w ęgierskie j, w iedeńskie j, na 
wszystkich polach b ite w  W iosny L u ­
dów. na barykadach K om uny P ary­
skiej, w  m iędzynarodow ym  ruchu  ro 
robotniczym , w  W ie lk ie j R ew o luc ji I i  
si,opadowej, w  w o jn ie  domowej w  H i­
szpanii itd .

W śród tych, k tó rzy  w  świadomości 
innych  narodów  w znieśli wyaoko im ię  
Polski, w śród tych, k tó rzy  stanow ią 
chlubę postępowej m yś li po lsk ie j, ch lu  
bę po lsk ie j k lasy robotniczej —  za j­
m uje Fe liks D zierżyński m iejsce je d ­
no z czołbwych. N ieskazite lna to była  
postać. P iękne by ło  pasmo jego rew o­
lucyjnego życia. W ie lk ie  by ło  jego u - 
m iłpw ąnie . spęąiwy. socja lizm u i  p rzy ­
w iązanie do id e i m iędzynarodow ej so­
lidarności p ro le ta ria tu . W szystko to 
spraw iło, że podobnie ja k  Pu łaski s ta ł 
się bohaterem  narodow ym  P olsk i i  
S tanów Zjednoczonych, podobnie ja k  
Bem sta ł się bohaterem  narodow ym  
Polski i  Węgier, podobnie ja k  genera­
łow ie  K om uny W rób lew ski i  D ąbrow - 

to_ ośw iadczenie, w yb ie ra jąc sobie ty l j sk i s ta li się bohateram i narodow ym i

P olsk i i F ra n c ji — Fe liks D zierżyń­
sk i przeszedł do h is to r ii jako boha­
te r narodow y Polski i  Zw iązku Ra­
dzieckiego, jako bohater k lasy rob o t­
niczej wszystkich k ra jów , jako wzór 
pa trio ty -in te rn a c jo n a lis ty .

Dobrze, bardzo dobrze się stało, że 
Spółdzie ln ia W ydawnicza „K s iążka“ 
w yda ła  —  pierwszą w  Polsce —  m o­
nogra fię  o Feliks ie  D zierżyńskim  *). 
Towarzyszow i T. Daniszewskiem u na 
leży się uznanie za dokonaną przez 
niego pracę.

Bow iem  Fe liks  D zierżyński jest je - 
jeszcze stanowczo za m ało znany po l­
sk ie j klasie robotniczej. Stanowczo za 
m ało wspom ina się jego im ię. jego 
życie, jego działalność rew o lucy jną  w 
św ietlicach robotniczych, w  kó łkach 
samokształceniowych itd . A  przecież 
Fe liks D zierżyński to jeden z rew o­
lu cy jn ych  przyw ódców  po lsk ie j klasy 
robotniczej, jeden z założycieli 
S D K P iL ,  jeden z na jzdoln ie jszych or 
ganizatorów po lsk ie j k lasy  robo tn i­
czej w  okresie przed, podczas i  po re ­
w o lu c ji 1905 roku , jeden z na jczyn- 
niejiszych działaczy robotn iczych przed 
pierwiszą w o jną  im peria lis tyczną.

G dy w  przededniu zjednoczenia obie 
p a rtie  po lsk ie j k lasy robotniczej na­
w iązu ją  do ch lubnych rew o lucy jnych  
tra d y c ji Soćjal D em okracji K ró lestw a 
Polskiego i  L i tw y  — w a rto  pamiętać, 
że Fe liks  D zierżyński b y ł n ie  ty lk o  
jednym  z je j założycie li i  jednym  z 
pa jtoa rdz ie j, o fia rnych  je j działaczy, 
ale b y ł też na jba rdz ie j zbliżony id e ­
ologicznie do leninizimu.

Reakcja po lska n ie  mogła D zier­
żyńskiem u wybaczyć jego- konsek­
w entne j i  zdecydowanej w a lk i z car­
ską soldateską, z ca rsk im i genera­
łam i, pow sta jącym i przeciw ko m łodej 
repub lice radzieck ie j, N ie mogła w y -

baczyć w a lk i przeciwko pó łto raw ie - 
kow ym  ciem iężycielom Polski d late­
go, że świadoma była, iż w a lka  ta 
jest rów nież w a lką  przeciwko n ie j 
samej, przeciwko obszarn iczo-kapita li 
stycznej re a kc ji w  Polsce. i v  też 
p rze jm u jąc od carskie j R osji je j an~ 
tyrobotn icze ustawodawstwo, przejęła 
też od n ie j je j n ienawiść do polskich 
rew o luc jon is tów  — w  p ierw szym  rzę 
dzie do Feliksa Dzierżyńskiego.

49 la t ży ł Fe liks Dzierżyński. Z 
tych 49 la t  —  32 to nieprzerwane 
pasmo pracy rew o lucy jne j. Siedem 
la t na różnych odcinkach fro n tu  re ­
w o lu c ji lis topadow ej — od K om ite tu  
W ojskowo -  Rewolucyjnego, poprzez 
Czeka (K om is ja  Nadzwyczajna do 
W a lk i z K on trrew o luc ją ), poprzez Ko 
m isa ria t K o le jn ic tw a  do Najwyższej 
K o m is ji P lanowania. 25 la t  życia 
Dzierżyńskiego poświęconych jest 
niezm ordowanej pracy rew o lu cy jn e j 
w  Polsce, nad organizacją p ro le ta ria  
tu  do w a lk i, nad w ypracow aniem  re ­
wolucyjnego program u p a rtii.  W iele 
z tych  la t  spędził D z ierżyński we 
więzieniach, na zesłaniu (skąd trzy ­
k ro tn ie  ucieka ł). Zm ienne b y ły  ko ­
le je  jego życia. Jedno ty lk o  by ło  w  
tym  życiu niezm ienne: służba in te ­
resom k lasy robotniczej, służba re ­
w o luc ji, służba spraw ie socjalizm u.

W ydana przez „K s iążkę“  praca tow. 
Daniszewskiego o D zierżyńskim  uzu­
pe łn i poważny b ra k  w  naszych m a­
teria łach św ietlicow ych, b ib liotecz­
nych i  w  m ieszkaniach robotniczych. 
P rzyby ła  pozycja, k tó ra  w in n a  zawę­
drować pod strzechy. B y  ży ła  idea, 
k tó re j s łuży ł F e liks  Dzierżyński.

*) Tadeusz Daniszewski — Feliks 
Dzierżyński, jego życie, praca, w a l­
ka — Spółdzie ln ia W ydawnicza 
„K s iążka“  —  Warszawa, 1948.

SŁUŻBA ZDROWIA REALIZUJE
Plam Trzyletni
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RZEN m i n i s t e r s t w a  z d r o w i a ,
T R Z Y LE T N I?

—  Rok 1947 w łączy ł nasze M in is te r­
stwo w  p lan O dbudowy Gospodarczej, 
usta la jąc ja ko  główne zadanie w a lkę 
z chorobam i społecznymi, ochronę ma 
cierzyństwa, oraz zapewnienie w ła ­
ściwych w a run ków  zdrowotnych m ło 
dzieży.

— CZY P L A N  Z A  RO K U B IE G Ł Y  ZO S TA Ł W Y K O N A N Y ?

— T ak jest L iczba przychodn i prze 
c iw gruźliczych osiągnęła cy frę  450, z 
czego 200 z w łasnym  Roentgenem. L i 
czba przedwojenna łóżek sana to ry j­
nych i  szp ita lnych dla  leczenia g ru ź li 
cy z 8.000 (przy 33 m ilionach  ludno-

—  A  J A K  SIĘ P R Z E D S T A W IA
W ENERYCZNYCH?

—  Doznała ona ostatnio zupełn ie no 
wego ujęcia. A kc ja  stała, trw a ła , sta­
nowiąca podstawę w a lk i, polega g łów  
nie na rozbudow ie sieci poradni prze- 
c iw wenerycznych, obejm ującej, przy 
Ośrodkach Z drow ia , cały k ra j. Są o- 
ne nastawione, oprócz lecznictwa, na 
w ykryw an ie  źródeł zakażenia. A kc ja

— J A K  SIĘ R O ZW IJA , P A N IE  M IN IS TR ZE ,
M A T K Ą  I  D Z IE C K IE M ?

D la stworzenia podstaw skutecznej 
w a lk i z chorobam i społecznymi prze­
w idu je  p lan rozbudowę potrzebnych 
urządzeń, ja k  po radn i i  sanatoriów  
przeciwgruźliczych oraz po radn i prze 
ciwwenerycznych.

ści) — pow iedzia ł m in . M ichejda — 
wzrosła do 11.125 p rzy  obecnej 24 m i­
lionow e j ludności. Daje to p rzew i­
dzianą w  plan ie przelotność 45.000 cho 
rych rocznie.

A K C JA  Z W A L C Z A N IA  CHORÓB

druga, czasowa, op ierająca się n ie ja ­
ko na pierwszej, to w ie lka , masowa 
akcja szybkiego leczenia k iły .  Oprócz 
poradni, w  każdym  mieście pow ia to­
w ym  is tn ie je  oddzia ł szp ita lny skór- 
no-wenerologiczny, w spó łp racu jący z 
poradnią.

A K C JA  O P IE K I N A D

Szczególną uwagę M n iste rstw o Zdro  
w ia zw róc iło  na zapobieganie próch­
n icy  i  leczenie zębów. Czynnych jes-t 
37 ek ip  ruchom ych am bulansów na 
wsi i  260 p rzychodn i m iędzyszkol­
nych p rzy  Ośrodkach Zdrow ia. M ło ­
dzieży akadem ick ie j, ob ję te j opieką 
lekarską, jest 92.827.

W pomocy zam kn ię te j liczba łóżek 
dziecinnych z 970 wzrosła do 4.764 w  
sanatoriach do 4.676, w  prew entoriach 
do 4.232.

U ruchom iono k l in ik i  dziecięce we 
W rocław iu , Gdańsku, Łodzi i  L u b li­
nie.

D la  dzieci — ka lek  o tw arto  poradnt« 
ch irurg iczno -  ortopedyczne p rzy  k l i ­
n ikach  w  Poznaniu, Łodzi, W arszawie 
i  W rocław iu .

B ra k  epidem ii, zmniejszona liczba 
zakażeń połogowych, spadek zgonów 
n iem ow lą t i  n ie  ty lk o  pow ró t do c y t r  
przedwojennych, ale i spadek tychże, 
daje w yraz  pod ję tym  w ys iłkom  na 
odcinku op iek i nad m atką  i  dziec­
kiem.

—  A  J A K  P R Z E D S T A W IA JĄ  SIĘ L IC Z B Y  ZAC H O R O W AŃ  W  POL 
SCE N A  CHOROBY E P ID E M IC Z N E  W P O R Ó W N A N IU  ZE STANEM  
PRZEDW O JENNYM ?

. -  .— pot
mila i postępowa część 

3 ?  »!« może przechodzić o-
•

—  Opieka r.ad zdrow iem  dziecka i 
ochrona m acierzyństwa są treścią po­
l i ty k i popu lacyjne j, przew idzianej 
przez plan. Zgodnie w ięc z planem, na 
stąp iła rozbudowa p ro fila k ty k i i  s za­
pewnienie pomocy położniczej w  opar 
c iu  O poradnię dla kobiet, i izby poro­
dowe przy Ośrodkach Zdrow ia. Z  l i ­
czby 127 ■ w  roku  1945 — pcradnie 
w zrosły  do 779, liczba porodów osią­
gnęła cy frę  41.498 w  32 izbach poro­
dowych. L iczba łóżek na szpita lnych 
oddziałach położniczych yf ciągu ro ku

1947 z 6.645 wzrosła do 9.977. Ins ty ­
tuc ja  położnych gm innych usta la się. 
Na 3.016 gm in w ie jsk ich  — 1.420 ma 
iuż położne.

P oradn i d la  n iem ow lą t przed w o jną 
m ie liśm y 517, a w  1945 roku 410, w  
1947 ro ku  882. Liczba dzieci ob ję tych 
opieką, wynosiła  600.957, liczba porad 
999.411. W 274 kuchniach m lecznych 
wydano 36 i  pół m iliona  li t ró w  m leka 
i 21 m ilionów  p o rc ji mieszanek, w o­
bec 2.5 m ilion a  w  . 1946 roku.

—  Grożące po w o jn ie  epidemie o- 
panowane zostały ca łkow ic ie  —  po­
w iedz ia ł m in . M ichejda. — Podczas 
gdy na du r p lam is ty  m ie liśm y w  1938 
ro ku  3.570 zachdtowań —  w  roku  u - 
b ieg łym  cy fra  U  spadła do 536. D ur 
brzuszny z 14.53i przypadków  zacho­
row ań przed w o jną  — spadł do 11.748, 
błonica z 18.034 —- do 13.913, p łonica 
zaś z 19.480 w  1938 ro ku  — spadła do 
12.499.

T y lko  z im nica -  m a la ria  w ykazu je  
w iększą zapadalność, n iż w  1938 r., z 
318 wzrosła bow iem  do 8.659 wskutek

pow ro tu  do k ra ju  w ie lu  repa trian tów , 
chorych na zim nicę ciraz w sku tek sze 
rżenia się z im n icy  w  miejscowościach, 
gdzie w  czasie w o jn y  stacjonow ały nie 
m iedkie oddzia ły w o jskow e z A fry k i.

D u ru  powrotnego — ciągnął m in is ter 
— w  1947 ro k u  by ło  ty lk o  5 przypad 
ków  w  całej Polsce, a ospy na tu ra lne j 
ani jednego przypadku. F ak ty  te spo­
w odow ały zniesienie Nadzwyczajnego 
Naczelnego K om iśa ria tu  do W a lk i z 
E pidem iam i i stworzenie jedyn ie  De­
partam entu Epidem iologiczno -  Sani­
tarnego przy M in is te rs tw ie  Zdrow ia.

LE -— J A K  W Y G L Ą D A  SPRAW A S Z K O LE N IA  NO W YCH K A D R  
K A R S K IC H  I  PERSONELU S ZPITALN EG O ?

—  Na speciaine podkreślenie — mó 
w i m in . M iche jda — zasługuje duży 
rozw ój szko ln ictw a zarówno średniego 
ja k  i  wyższego. Dowodem t ego jest 27 
szkół personelu średniego, postawienie 
na odpow iednim  poziom ie 7 w ydzia­

łó w  lekarsk ich , A kad em ii Lrekarskiej w

Gdańsku i m ontowanie A kadem ii Le 
ka rsk ie j w  Szczecinie i B y tom iu  w raz 
z w ydzia łam i farm aceutycznym i i  sto­
m atolog icznym i — kończy m in. M i­
chejda.

Rozmowę przeprowadziła 
K R Y S T Y N A  BOĘRGEROW A

Pierwszy artykuł 
Togliatt iego

po opuszczeniu szp ita la
D zienn ik „U n ita “  zam ieścił w  dn iu  

1 bm. a rty k u ł P a lm iro  T og lia ttie go , 
napisany przezeń ju ż  po opuszczeniu 
szpita la i  za tytu łow any „D o wszyst­
k ich  towarzyszy i  p rzy jac ió ł“ .

W a rtyku le  tym . po w yrażen iu głę­
bokie j wdzięczności ch iru rgom  i  pe r­
sonelowi lekarsk ię jnu. k tó rzy  u ra to ­
w a li mu życie, T og lia tti stw ierdza, 
że dopiero niedawno dowiedział się O 
potężnym ruchu  protestu i  walce mas 
pracujących, ja k ie  ob ję ły  całe W ło­
chy po dokonanym  na niego zama­
chu. T o g lia tt i podkreśla, że fa la  gnie­
wu i  oburzenia nie zerwała się we 
Włoązech ty lk o  z powodu jego oso­
by. „Zam ach dokonany w  obecności 
agentów p o lic ji — pisze przywódca 
kom unistów  w łoskich — na jednego 
z przedstaw ic ie li narodu, k tó rem u za 
rzucić można ty lk o  to, że zawsze b ro ­
n ił sprawy wolności mas. pracujących, 
w a lczy ł o dobrobyt ubogich i  o nie­
podległość narodową k ra ju . — jest 
faktem  o doniosłym  znaczeniu, jest 
ob jawem  głębokiego kryzysu i  k ry je  
w  sobie niebezpieczeństwo zagrażają­
ce całemu narodow i w łoskiem u.

„Jest rzeczą zupełnie zrozum iałą —* 
ciągnie dale j T o g lia tt i —  że w  te j 
poważnej sytuacji, masy pracująca 
świadome grożącego niebezpieczeń­
stwa da ły  odczuć swą siłę i  dow io­
dły, że pragną w olności i  pokoju. 
P a rtia  nasza p o tra fiła  stanać na cze­
le tego gigantycznego ruchu.

Po w yrażen iu ubolewania z powo­
du śm ierci towarzyszy, k tó rzy  pad li 
w  c h w ili, gdy on zna jdow ał się po­
m iędzy życiem a śm iercią, T o g lia tti 
pisze: „Rząd, k tó ry  w  obliczu w yda­
rzeń, ja k ie  nastąp iły  po 14 iipca, na­
w et nie przegnał głównego w in o w a j­
cy —  m in is tra  spraw  w ew nętrznych 
Scelby —  naw et n ie  pod ją ł na jskrom  
n ie j szych kroków , aby zapobiec no­
w y m  spiskom bandytów  faszystow­
skich, rząd, k tó ry  swym  postępowa­
niem  dow iódł, iż  uważa zamach na 
przedstaw icie la narodu niemalże za 
sprawę podlegającą rozstrzygnięciu w  
zw yk łym  tryb ie  adm in is tracy jnym  —< 
ta k i rząd  potępiony już  został w  o - 
czach uczciwych i  dem okratycznych 
obyw a te li" .

W  końcow ej części a rty k u łu , To­
g lia t t i stw ierdza, iż  dążyć będzie do 
ja k  najszybszego odzyskania sił. aby 
móc stanąć w kró tce  w  jednym  szere­
gu z towarzyszam i, k tó rzy  ta k  męż­
nie k ie ru ją  w łoską pa rtią  kom un i­
styczną.

Co powiedział 
Bór - Komorowski

d z i e n n i k a r z o m
zag ran icznym

„R o b o tn ik “  w  a rtyku le  poświęco­
nym  Pow staniu W arszawskiem u przy 
pom iną pewną kon ferenc ję  prasową 
w  Londynie , na k tó re j B o ro w i -  K o ­
m orowskiem u, m im o w o li w ym kn ę ły  
się słowa p raw dy:

K ie dy  stało się jasne, że powsta­
n iu  groz i klęska —  propaganda rzą­
du londyńskiego, odpowiedzialnego 
za bezprzykładną w  dziejach ka ta ­
s tro fę  pó ltoram ilionow ego miasta, 
próbow ała  przerzucić tę odpow ie­
dzialność na A rm ię  Radziecką i  na 
nowe w ładze Polski Ludow e j.

Propaganda zapląta ła się w  te sa­
me sprzeczności, co cała p o lity k a  
londyńska. W  poszukiwaniu w łasne 
go a lib i, m im o w o li odsłoniła w łas 
ną w inę. Tego a lib i szukał przede 
w szystkim  w o jskow y dowódca po­
wstania, generał B ór-K om orow sk i. 
Szukał go, by  oczyścić się ja ko  o f i­
cer przed o fice ram i innych  a rm ii so 
juszniczych. Na zachodzie, niezależ­
nie  od tak ich  czy in nych  sym pa tii 
po litycznych, operacja „B u rz a “  obu­
dziła  tysiące w ą tp liw ośc i n a tu ry  fa ­
chowej. B ór pragnąc się obronić, po­
grąży ł się ostatecznie.

Oswobodzony z n ie w o li niem iec­
k ie j przez w o jska  sojusznicze, gen. 
B ó r znalazł się od razu pod ogniem  
krzyżow ych py tań  dz ienn ika rzy za­
granicznych. Oto fragm ent jego w y ­
pow iedzi na kon fe ren c ji prasow ej w  
Londyn ie  w  dn iu  18 m aja 1941 roku  
(cytu jem y za b iu le tynem  P A T -a  w  
jeżyku  angie lskim  z dn ia  21 m aja 
1944 roku , opatrzonym  nagłów kiem : 
O fic ja lna  Agencja Prasowa Rządu 

Polskiego w  Londynie , New Y ork):
Pytan ie: Dlaczego Czerwona A r ­

m ia rre  pomogła A rm ii K ra jo w e j 
podczas powstania warszawskiego?

Odpowiedź gf.n. Bora: A rm ia  ro ­
sy jska odparta została spod b ra m  
W arszawy kon tra tak iem  n iem ieck im  
od północy. Cofnęła się do Siedlec. 
N ie mam  żadnych podstaw, b y  w ą t­
pić, że Rosjanie m usie li się cofnąć 
pod naciskiem  N iem ców.'

P.: Czy podczas powstania b y ł w  
W arszawie radzieck i o fice r łączn i­
kowy?

O. : Nie. nie by ło  ofic ja lnego o fi­
cera łącznikowego...

P . : Czy Rosjanie m ie li dostateczne 
powody n a tu ry  w o jskow ej, że nie 
w kro czy li do W arszawy podczas po­
wstania?

O.: Prawdopodobnie, choć nie zda­
w ałem  sojóie a tego sprawy.
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' Dwa razy do roku , tra d y c y jn i1 
F .N .Z .-ty  urządzają w ycieczki, które 
n ie  Om ijają także i  Żu ław . Wyeiecz- 
k i  te odbyw ają  się na wiosnę i jesie- 
nią, p rzy  czym dziennikarzom  poka­
zuje się. w  szalonym tem pie k iikanaś 
cie zespołów.

P rogram  osta tn ie j w ycieczki prze­
znaczał na zwiedzenie Ż u ław  (w y łą ­
czając godziny snu i  posiłków !) — 9 
godzin (uwaga! obliczenie dokładne!).

W czasie tym  zwiedzono 5 zespo­
ł y  P.N.Z,

B yłam  na jednej z tak ich  w ycie­
czek i  s tw ie rdz iłam  ich jedną n ie ­
zaprzeczalną zaletę; zaciekawiają.
Tak, ja k b y  komuś pokazano sm ako­
w ity  placek i  pozwolono ty lk o  obej­
rzeć, a nie dano spróbować.

I  jeszcze jedno — trasa tych  w ycie 
czek jest ustalona „na ■wieki w ie kó w 1'
— jedna i  ta sama. Zawsze zespół 
Kraszewo, Lisewo, Książęce Ż u ław y
— po prostu dlatego, że tędy p row a­
dzi najlepsza szosa i  że tu  na jw ięce j 
zagospodarowano. A d m in is tra to rz y . ze 
spo łów  m ają już  niezgorszą ru tynkę  
w  oprowadzaniu na jróżn ie jszych w y - . szych k a r t  h is to r ii naszej pracy

cieczek, a że rzec* cała odbyw a się 
bardzo szybko — to  i  m ów ić nie trze 
ba w iele.

Popie lato -  zielony, ró w n in n y  k ra j 
obraz Żuław ,- w idz iany przez szybkę 
samochodu, pozostał w  pam ięci i nę­
c ił — je ś li się tak  można w yraz ić  — 
swoją odrębnością. W rezultacie pa­
m ię tne j w ycieczki (a w ięc jakaś ko­
rzyść jednak była !) — postanowiłam  
część swego u rlopu  spędzić na Ż u ła­
wach, nie om ija jąc  trasy  w ycieczko­
wej, aby wreszcie zobaczyć to, czego 
nie w idz ia łam  •— i zboczyć z n ie j — 
dostać się tam, gdzie nie docierają 
wycieczki.

P ro je k t w ydaw a ł się ła tw y  i  pros­
ty  — lecz w  rzeczyw istości Ż u ław y 
przeszły wszelkie um ie oczekiwania. 
Na każdym  k ro ku  napo tyka łam  na 
coraz to nowe zagadnienia, k tó re  do­
słownie rozrasta ły  się z dn ia na dzień. 
Inna gleba, in ny  k lim a t, inna gospo­
darka — cała ta „inność" Ż u ła w  — 
zm ien ia ły  co chw ilę  obraz, który» zda­
w a ł się być ju ż  ukończony.

Ż u ła w y — to  jedna z na jp iękn ie j-
z o-

‘rudności prasy francuskiej
Dziennikarze francuscy biją na a- 

te rm : gospodarcze dyrektywy rządu 
zagrażają poważnie istnieniu prosi/ 
niezależnej' Koszty własne wgdaw- 
nActw codziennych są dziś lak wysokie 
że nawet 200 tys. prenumeratorów nie 
wystarcza na ich pokrycie. W  r. 1945 
wkrótce pn w y< w o! e n m Francji,, juz  
40 tys* prenumeratorów zabezpiecz/ ło 
byt dziennika. Fena sprzedażna egzem 
plarza pisma codziennego wynosi ja k  
dawniej 5 f r . ,  ale ton3 papieru gaze­
towego, która w styczniu hr. kosztowa 
łd 23-700 f r .  kosztuje obecnie 35-000 
f r .  Koszty druku wzrosły o 25 proc 
transportu o 30 proc Urzędowa agen­
cja telegraficzna „ France -  Presse“  
podniosła cnie swych usług in forma­
cyjnych o 60 proc»

S a  ko n fe renc j i  p racow n ików  dzień-

Ja k  skrócić  
czas produkcji?

I Radzieccy p rzo d o w n icy  
pracy

autorami książek
O statn io opub likow ano w  Zw iązku 

Radzieckim  szereg książek, k tó rych  
au toram i są przodow nicy pracy k lasy 
robotn icze j i  ch łopskie j, tw ó rcy  no­
w ych metod pracy. A u to rzy -  p rzo­
dow n icy dzieła się w  tych książkach 
z czy te ln ikam i sw ym  doświadcze­
niem. Książka czołowej tra k to rz y s tk i 
radz ieck ie j, Bohatera Pracy S oc ja li­
stycznej, P raskow ii A nge liny  pt. „B a ­
dy m ło dym  tra k to rzys to m " stanow i 
p raw dziw ą encyklopedię w iadomości 
z dziedsmy użytkow an ia  trak to ra , ze­
branych w  ciągu 18 la t wytężonej, od 
k ryw cze j pracy. Książka radzieckie­
go hu tn ika  wynalazcy M ichała K u -  
czerina pt. „Ja k  w ytap iam  s ta l”  jest 
jednym  z najlepszych podręczników 
nowych metod p ro d u kc ji stali.

B rygad ie r kołchozowy, B ohater 
P racy Socja listycznej. M arek O zw ier- 
n y j opow iada w  sw o je j książce, o 
tym  w  ja k i sposób osiągnął reko rdo ­
we zb iory  kuku rydzy , wynoszące 136 
centnarów  z ha. Książka ta m ów i o 
w ie lk im  u m iło w a n iu  przez autora -  
robo tn ika  p rzyrody i jegp dużej w ie ­
dzy agrotechnicznej zdobytej w  cią­
gu dziesią tków  la t p racy na ro li. D u­
że zaciekawienie w zbudziła  ksmz^a 
m a js tra  jednej z k ijo w sk ich  fab ryk  
obuw ia de legatki do Rady N a jw y ż ­
szej R e p u b lik i U k ra ińsk ie j, _ M s r. i 
Jarm o łenko napisana przez nią ue  
6t>ół z kolegam i -  stachanowcami M a­
r ią  Lewczenko i M icha łem  M ic h a j- 
ło w sk im  K s ią jk a  Opowiada o tym . 
ja k  je i autorom  udało się po dług ich 
doświadczeniach skrócić czas p ro du k­
c ji obuw ia i nauczyć te j nowej 
tody p ro d u k c ji innych, przez 
tym  samym czasie fab ryka  
produkować k ilk a k ro tn ie  w ięce j obu- 
w i3. n iż dotychczas.

O brady miejskiego 
aktyw u  PPH
w  B y d g o s z c z y

,\V sali O K ZZ  w  Bydgoszczy odbyła 
=ię odpraw a sekretarzy k ó ł i  m ie jsk ie  
go a k ty w u  PPR. Obszerny re fe ra t na­
św ie tla jący sytuację w  K om un is tycz­
ne j P a n u  Jugos ław ii oraz uchw a ły  
powzięte osta tn io przez p lenum  K C  
-ppp —  w yg łos ił p ie rw szy sekretarz 
M, K . PPR tow. Kulasek. Następnie 
d ru g i sekretarz tow . G rudz ińsk i omó­
w i ł  działalność k ó l pa rty jn ych , na­
kreś la jąc wytyczne dla  dalszej pracy 
VJ dyskus ji nad re fe ra tam i m 
żo m iejsca poświęcono 
wsi, k ładąc szczególny nacisk na roz­
budowę -spółdzielczości, k tó ra  zapo­
biegnie w yzyskow i przez bogaczy w ie j 
ik ic h  ch łopów  bezrolnych, średnio i  
m ałoro lnych.

W w y n ik u  dyskus ji zebrani uchw a­
l i l i  rezolucję, w  k tó re j zobowiązują 
ę7e *  ca łym  poświęceniem pracować 
siad rea lizac ją  uchw a ł, powziętych 
prze’  n lenum  K C  PPR.

me­
co w  
zaczęła

in. du - 
zagadnieniu

nikarskich jednomyślnie, uchwalono re 
zolucję, domagającą się, by rząd obni 
żył cenę papieru gazetowego. Rezolu­
cja mówi również o tym, że w obec­
nych warunkach dzienniki nie mogą 
egzystowali: ■mają przed sobą albo l ik  
widację, albo też przejście na służbę 
kapitału. Dziennik „Ce Soir", oma wio 
jąc obecny stan rzeczy, dochodzi do 
wniosku że we F ranc j i  tworzy się naj 
widoczniej wielk i trust prasowy, po­
dobni/ temu, ja k i  istniał przed wojną. 
Udziałowcami tego trustu byli bankie­
rzy, fabrykanci papieru, „Comité des 
Forges“  (zjednoczenie ciężkiego prze­
mysłu) i  inn i magnaci'  przemysłowi. 
„Cichymi“  wspólnikami były też am­
basady niemiecka i  włoska.

Francuska prasa demokratyczna 
podkreśla, że dziennik i niezależne są 
„kamieniem obrazy“  i  hamulcem w sto 
sunku do „p lanu Marshalla“  i  tego 
wszystkiego, co niesie on ze sobą. Me­
tody marshall izacji krajów, włączonych 
do systemu amerykańskiego“  są bar­
dzo różnorodne. We Włoszech przeciw 
ko stra jku jącym robotnikom rolnym, 
używa się, na wzór amerykański, ga­
zów łzawiącychi. W  Niemczech Za­
chodnich organizuje się sieć szpiegow­
ską w  fabrykach i  tutorzy się tzw- 
„po lic ję  przemysłową“ . Dzisie jsi wład 
cy Francji,, poddani dyrektywom, im­
perializmu, amerykańskiego, zmierzają 
do stworzenia takie j sytuacji ja k  w 
USA, gdzie 25 proc. prasy znajduje  
się pod kontrolą koncernów banko­
wych. i przemysłowych.

Dzisiejsza sytuacja wydawnictw nie 
zależnych we F ranc j i  stawia io jaskra  
wym świetle istotny sens „wolności pro 
sy“ , którą to „wolnością“  lubią się chel 
pić kraje  f ,demokracji zachodniej“ . 
Tam,, gdzie środki produkcji nie są 
własnością narodu, gdzie naród nie dy 
sponuje .zasobami swego kraju, wol­
ność prasy staje się f ikc ją  i  oszu­
stwem. Owszem, „wolność“  ta istnieje , 
ale tylko dla — kapitalistów,

-  n.

st-atniego 3-lecia, B y ły  i błędy, lecz 
na nich się uczono w  tym  dziw nym  
k ra ju , k tó ry  b y ł eksperymentem i 
jest n im  do dnia dzisiejszego.

Wiem. że c y fry  są nudne, n iem nie j 
ty lk o  one mogą zobrazować całość 
w ykonanych prac na Żuławach.

W pie rw  jednak trochę h is to rii. Ż y ­
w io ł w odny zrósł się od w ieków  z 
Żuław am i, W 1523 r. woda roze rw a­
ła w a ł pod Tczewem i zatop iła  całe 
Ż u ła w y  Gdańskie, W 1540 r. W isła 
przerwała w a ł pod Serowem, zatapia­
jąc  k ilkanaście  wsi. W 1543 r. znów na 
s tąp ił w y le w  W isły. W szystkie te po­
wodzie spowodowały, m asowy odp ływ  
ludności tubylcze j z Żuław . N ie m o­
gła sobie poradzić z wodą. X w  re ­
zultacie Rada m. Gdańska sprowadzi 
ła  ko lon is tów  holenderskich, k tó rz y  
w  swoim  k ra ju  ż y li w  w arunkach po­
dobnych do tych, ja k ie  b y ły  na Ż u ­
ławach. H o lendrzy usunę li zalew i  
p rzeprow adzili pierwszą m eliorację.

Od X V I-g o  w ieku  datu je  się roz­
k w it  te j ziemi, k tó re j obszar w ynosi
140.000 ha. W yłon iona z wody — gle­
ba Ż u ła w  — powstała z nam ulów  i 
jest, n iezw ykle  urodzajna. A le  — w  
1945 r, N iem cy przekopali w a ł ochron 
ny i  woda zalała około 120.000 ha!

P lany m e lio rac ji Żu ław , ja k  rów ­
nież rozmieszczenie pomp odw adnia­
jących, b y ły  nam nieznane. Za lew y po 
ros ły  trzc ina , s tw orzy ł się now y osad, 
nowe namulenie.

Pom im o braku  p lanów  — natych- 
m iast przystąp iono do pracy.

Od r. 1945 do r. 1947 z likw idow ano
116.000 ha zalewu — i  to jest cyfra, 
k tó ra  m ów i sama za siebie.

U ruchom iono 126 pomp!
W c h w ili obecnej pozostało na Ż u ­

ławach do odwodnienia zaledwie oko 
ło 700 ha , i  do uruchom ien ia  —  2 
pompy.

W yrem ontowano w szystkie w a ły  
ochronne!

Równocześnie przystąp iono do d ru ­
giego etapu — osusienda Żu ław , a 
w ięc wznow ien ia działa lności kana­
łó w  i  row ów , gdyż one są na jw ażn ie j 
sze! R ow y oczyszczane są w  D re w ­

niej», L isew ie, Rożnowie, Marzęcinie.
Z dn ia  na dzień, z godziny na go­

dzinę zn ika ją  chwasty i  l i l ie  wodne, 
tam ujące przep ływ  wody. W  r. 1949 
całe Ż u ław y będą osuszone!

T y le  liczby — a co m ów ią ro ln icy?

— Jak tu przyś liśm y — m ów i osad 
n ik  spod E lb ląga — to  n ie  \yiedzie- 
lim  poco są te ro w y  i czemu, co k a ­

w ałek ziem i — to kanał, N ie oezysz- 
czalim , bo i  po co? — Potem to się 
przekonałim , na w łasnej skórze-, że 
potrzebne, że najpotrzebnie jsze! Bez 
n ich  n ic  się tu  nie uda! Trzeba je 
oczyścić, bo tu  dziw na ziemia..,

Lecz o dziwach te j ziem i —  następ 
n j/m  razem.

g. Kasancmskft

W iadom ośc i

6 m ilionów  ton  
miesięcznego y ryd o b f6

W dn iu  31 lipca  br, po lsk i prz®* ^
,rwszy

W  w alce  o p d k ó j i  iepsgą p rz y s z łość

W Warszawie odbędzie się
M ię d zyn a ro d o w a  K o n fe r e n c ja  M ło d z ie ży  Pracującej

W dniach 8 — IR s ierpn ia br, w  
W arszawie odbędzie się M iędzynaro­
dowa Konferencja  M łodzieży P racu­
jące j z udzia łem  ok. 600 delegatów 
m łodzieży pracującej całego św iata o- 
raz znacznej liczby ekspertów, obser­
w a to rów  i  zaproszonych gości z k ra ­
ju  i  z zagranicy.

Celem M iędzynarodow ej K on fe ren ­
c ji M łodzieży Pracującej, k tó ra  od­
będzie się pod hasłem: „M łodzieży! 
Łącz się w  walce o pokój i lepszą 
przyszłość”  — jest bm ówienie szere­
gu zagadnień po litycznych, społecz­
nych i  gospodarczych, zw iązanych z 
życiem, m łodzieży pracującej świata, 
W toku  obrad opracowany zostanie 
ogólny p lan  działa lności w  obronie 
in teresów  m łodzieży pracu jące j oraz 
uchwalona zostanie K a rta  P raw  M ło ­
dzieży, precyzująca cele i  dążenia 
pracującej i  postępowej m łodzieży 
świata.

Prace przygotowawcze do K onferen 
c ji prow adzi w y łon iony  spośród człon 
ków  sekre ta ria tu  Ś w ia tow ej Federa­
c ji M łodzieży D em okratycznej K o m i­
te t O rgan izacyjny, na którego czele 
stoi sekre tarz SFND B e rt W illiam s. 
Ze s trony po lsk ie j w  K om itec ie  b ie­
rze udzia ł ob. Dyner.

P rzy jazd de legacji zagranicznych 
spodziewany jes t ok. 6 bież. mieś. W 
K o n fe ren c ji ze s trony  po lsk ie j weź­
m ie udz ia ł 20-osobowa delegacja, w  
skład k tó re j w e jdą przedstaw icie le 
sekcji m łodzieżowych KC.ZZ oraz Zw. 
M łodzieży Polskie j.

Sfdadom «erdeciii©
Oib. Or. Zfî munfowi J u r e w i c z o w i

ze Szpitala S.S. Elżbietanek za trosk liw ie  przeprowadzoną  
operację, k tóra  p rzyw róc i ła  mi zdrowie, nra.z personelowi 

pomocniczemu za na leżytą opiekę,

Władysława, Ciesielska
2424-5 _________________________________ _______________

O tw arc ie  obrad K on fe renc ji, k tó re ­
go dokona przewodniczący Św iatow ej 
Federacji M łodzieży Dem okratycznej 
— G uy de Bolsson, nastąpi dnia R 
bm. w  sali „Rom a” . Na otw arcie  K on  
fe ren c ji zaproszeni będą m. Inn. przo. 
dow nicy pracy.

Dalsze obrady, k tó rych  m iejscem  
będzie sala Zw iązku Nauczycie lstwa 
Polskiego, toczyć się będą w  ośm iu 
kom isjach: rezo łucy jne j, p raw a  do 

pracy, ko m is ji do spraw  p łacy i  p ra ­
cy, p ra k ty k i, p racy m ało le tn ich , opie- 
k i młodzieży, i prawodaw stw a społecz 
nęgo, p r a w a  do rozw o ju  ku ltu ra ln e ­
go i fizycznego.. ^

Podczas trw a n ia  K o n fe re n c ji w  
W arszawie odbędzie się w ie lk i w iec 
m łodzieżowy. P rzew idu je  się ró w ­
nież podczas trw a n ia  K o n fe ren c ji sze 
ręg rozryw ek k u ltu ra ln ych , przedsta 
w ień tea tra lnych  i  pokazów f ilm o ­
wych.

Po zakończeniu obrad delegaci od­
będą k ilku d n io w ą  podróż po Polsce 
zwiedzając Łódź, K ra k ó w  W rocław , 
śląskie zagłębia węglowe i  ośrodki 
przem ysłu hutniczego.

Podczas K o n fe re n c ji w  W arszawie 

nastąpi uroczyste o tw arc ie  M iędzy­

narodowej W ystaw y M łodzieży P ra ­

cującej, k tó ra  odbędzie się w  sali M u ­

zeum Narodowego. Stoiska wszystkich 

państw europejskich oraz Stanów 

Zjednoczonych, Kanady, A u s tra lii,  

A m e ry k i Łac ińsk ie j, k ra jó w  A f r y k i i 

A z ji oraz oddzielne stoiska Św iato­

wej F ederac ji M łodzieży Dem okra­

tycznej. M iędzynarodowego Zw iązku 

S tudentów  i  Ś w iatow ej Federacji K o ­

b ie t przedstaw iać będą fo togra fie , do­

kum en ty  1 dane statystyczne, dotyczą 

ce m łodzieży pracującej poszczegól­

nych k ra jów .

w ęglow y osiągnął po raz  pi® 
swej h is to r ii 6 m ilio n ó w  ton ® !e' 
nego wydobycia. S ukce f ten 
g łównej m ierze zasługą g^rn ^  
b iorących udz ia ł w e współza^0 j 
ctw ie  pracy.

Powstanie komitet«^
w sp ó łza w o d n ic tw a  P*'ai'

K om is ja  C entra lna Związków 
wodow ych poleciła zarządom *  ̂
nym  zw. zaw odowych powoi®*1 e . 
te rm in ie  do 1 w rześnia br. głów® 
kom ite tów  współzawodnictwa Pr 
Zadaniem ich jest d o p iln o w a n i® ^  
w id łow ego rozw o ju  współza"' 
ctwa, popu laryzacja  tego ruchu, „ 
wszechnienie metod pracy przn^0 „ 
ków  pracy, opieka nad współza ^ 
niczącymd przodow n ikam i 
skład kom ite tów  współzawod1®1 
wejdą przedstaw icie le zarządu * > 
nego zw iązku zawodowego, 
po litycznych, a d m in is tra c ji z 
gałęzi przem ysłu, przodownicy P J  
t  przedstaw icie le organizacji 
żowej.

W zrasta ilość 
maszynowo- ro ln i c 0 Q ]

¿i,sko
Na teren ie w o jew ództw a ■ c, 

dąbrowskiego is tn ie je  w  chw ih  ̂
nej 40 ośrodków  maszynowo '  5
czych p rzy  gm innych spółdzie'J1 
ZSCh, dalszych 20 ośrodków fj)J 
je się w  s tad ium  organizacji-  ̂
ku 1949 p rzew idu je  się utworze®1 
tym  w o jew ództw ie 40 nowych 0 
ków.

50 proc. pracownik^
przemysłu-liutnicZ^

współzawodniczy
W spółzawodnictwo p racy w  r . 

m yślę hutn iczym ' ob ję ło  doty® 
około 50 proc. p ra c o w n ik ó w .. ^  jj 
k tó rych  zakładach ja k  np. ^  
„Szczecin" do a k c ji ws>pńłzavV ^  
ctw a zg łos ili udz ia ł wszyscy Vr 
nicy. Za łog i h u t „A n d rz e j“ 1 ’’ fj’ , .ffU p‘

uczestniczą w  wyście“ ^  
N i
700 uczesz j '

ści uszko'
cy w  ponad 70 proc. 
cow n ików  bo ponad 
w  wyścigu p racy w  hucie

N a jw ię c e j ,

„Bad1

Największa W  P o U c*  

am pulezarnia .ę.
W K ra k o w ie  uruchom iono o3-J , 

szą w  Polsce am pułczarn ię

Z a p i s k i  t e a t r a l n e

C Z Y  P R A S A  N I E  P I S Z E  O  T E A T R Z E ?

C h a r a k t e r y s t y c z n y m  zjaw iskiem ,
świadczącym  o wzm ożeniu się i u in tensyw ­

nieniu życ ia  teatra lnego w  Polsce jest rozrost 
czasopism tca tro log icznych, k tó ry c h  obecnie ma­
my cztery: „Scenę i  w id o w n ię  w arszaw ską", 
„L o d ź  tea tra lną ", k rako w sk ie  „L is ty  z tea tru " 
oraz centralne czasopismo „T e a tr " ,  w ydaw ane 
przez P aństw ow y Ins ty tu t W y d a w n ic z y  jako 
„m iesięczn ik", ale po jaw ia jące się fak tyczn ie  w  
odstępach parom iesięcznych. Znalezienie dla 
tych w y d a w n ic tw  — poza „T e a tre m " — sposo­
bu rozpowszechnienia w  fo rm ie  dołączania po ­
szczególnych num erów do program ów  tea tra l­
nych ma dw ie  dobre strony: po pierwsze, daje 
w ym ien ionym  m iesięcznikom niezłe podstaw y 

t materialne; po w tóre , zmusza je do konkre tyzac ji 
‘ zagadnień. Są oczyw iśc ie  i w ady: zależność f i ­

nansowa sprowadza zależność tematyczną, do­
datek do program u nie może zby tn io  w yrastać 
poza jego szranki. A le  ostatecznie od rozważań 
teore tycznych i zasadniczych jest „T e a tr " .

„Ł ó d ź  tea tra lna“  ma najw iększe ambicje, n ie­
k tó re  jej zeszyty są m ałym i m onografiam i tem a­
tów  zw iązanych z aktua ln ie  graną w  Ło d z i sztu­
ką. T a k  by ło  w  zw iązku  z „C e les tyną" albo z 
„B u rzą ". „Scena i w id o w n ia “  jest najściślej 
związana z bieżącym  repertuarem  M ie jsk ich  T e ­
a trów  D ram atycznych  i w yda je  się mieć trochę 
mało sw obody w  w yp ow iadan iu  op in ii. N a jb a r - , 
dziej ruch liw e  i ukazujące się bodaj najczęściej 
są „L is ty  z tea tru “ . W  osta tn ich numerach m o­
gliśm y tu  przeczytać szereg a rtyku łó w , zw iąza­
nych z w ystaw ien iem  „O w czego ź ród ła “  w  K ra ­
kow ie. ciekawe in form acje Z . H icrow sk iego  o 
teatrze czeskiego pisarza Jana D rd y , rozmowę 
W ie lo w ie y s k ie j * K o tłe m  ńa tem aty teatralne, 
dalej dz ia ł dyskusji 1 po lem ik, w  k tó rych  rozw a ­

żania Borowskiego czy Laua sąsiadują z charak­
terys tycznym i zachw ytam i K is ie la ha temat pa­
m ię tn ikó w  p ro f. H irszfe lda. Ogłosił}» też „ L i ­
s ty "  fragm ent „Śpiącej k ró le w n y " J. Su- 
pe rv ie lla  w  poe tyck im  tłum aczeniu J. R o­
gozińskiego. W  jednym  z num erów ode - 
zw a ł się rów nież m ilczek, Jerzy S zan iaw ­
ski, szkicem „P erzyńsk i •— pisarz zna kom ity ". 
M ożna dopatrzeć się niejednego podobień­
stwa m iędzy św ietną sztukę dram atyczną Pe- 
rzyńskiego i  Szaniawskiego, stąd zrozum ia ły jest 
g łęboki sentyment Szaniawskiego dla autora 
„Szczęścia F ran ia ". N ie w ą tp liw ie  Perzyński jest 
w śród naszych secesyjnych p isarzy an ty filiś te r- 
skich pozycją trw a łą , sztuki jego w znaw ia  się i 
dzisiaj, chociaż w  cien iu  Z apo lsk ie j. A le  to  chy­
ba przesada, że „P e rzyńsk i b y ł jeden jedyny?"

„T e a tr “  p rzyb ra ł nowe szaty i  prezentuje się 
bardzo odśw iętnie. C zy i  treścią? N ie raz w y p a ­
dało m i daw nie j k ry ty k o w a ć  „T e a tr " ,  k tórem u 
w iele dano, a on n iezbyt w ie le z siebie dawał. 
Teraz jakaż zmiana! A r ty k u ły  są p raw dz iw ie  
w artościow e, czy te ln ik  może się z n ich sporo 
nauczyć. Punkt w idzen ia  redakcji jest ogó lnopo l­
ski, „P rzeg ląd te a tra ln y " zamieszcza niezm iernie 
przydatną tabelę repertuaru w szystkich tea trów  
po lsk ich  z p o ło w y  ub. sezonu (oczekujem y resz­
ty )  oraz pożyteczną „K ro n ik ę  scen po lsk ich" i 
„K ro n ik ę  tea trów  zagranicznych". A r ty k u lik  
„P rasa polska o tea trze" zaw iera sporo słusz­
nych uwag ale i parę dow o lności w sadach.

W ś ró d  a rty k u łó w  „T e a tru "  ż yw y  essej Jana 
K o fta  „N o ta tn ik  tea tra lny  z M o s k w y "  sąsiaduje 
z głębokim  studium  Ireny  F ilozo f-K orzym iew - 
skiej „P raca akto ra  nad sobą". F ilo log iczne uw a­
go Borowego (o po lsk ich  przekładach Szekspi-
ra ) i statystyczne studium  K ulikow sk iego  (o_ atrze fikc ją !

przyszłych teatrach, w arszaw skich) posiadają — 
każde w  sw o iń i zakresie — pow ażny ciężar ga­
tunkow y.

O zdobą zeszytu jest czo łow y a rty k u ł Leona 
Schillera „ Z  zagadnień rep e rtua row ych " i to po
m imo jego pewnych w ybu ja łośc i s łow nych i m y­
ślow ych. Schiller om aw ia z w ie lk im  znawstwem 
repertuar w  daw nych  teatrach po lsk ich a następ 
nie rozp raw ia  się z oportun is tam i i  na dg o rliw ­
cami w  im ię tea tru  monumentalnego i  w ie lk iego 

, repertuaru.
N a  samym wstępie zeszytu uzasadnia redakcja 

„T e a tru “  słuszne p rzyczyny  w ydaw an ia  pisma. 
Z aczyna jednak tak: „ W  Polsce n igdy za w iele 
nie pisano an i nie czytano o teatrze. D z ienn ik i 
w yznacza ły  tym  sprawom  skąpe i w iadom o jak 
niepoczcsne miejsce. P eriodykom  nie w ypada ło  
n im i się zajm ować". Jest to stanowcza i  niezgod­
na z fak tam i przesada zaw odow a. P raw dą nato­
m iast jest, że teatra lne sp ra w y w  prasie nieraz 
ujmowane są — mimo całej dobre j w o li piszą­
cych — pow ie rzchow nie  albo i  m yln ie. .Na to  
„T e a tr "  skarży się słusznie —- ale to  zarzut w  
innych w ym iarach niż zarzut m ilczenia. Prędzej, 
zdaniem moim, można by  prasie izarzucać up rzy­
w ile jow an ie  tem atyk i teatra lne j kosztem in 'nej 
z dzia łu  k u ltu ry , posłuchajm y choćby ja k  na­
rzekają, i  słusznie, powie,ściopisarze i noweliści, 
czekający nieraz całe miesiące na recenzje czy 
choćby w zm iank i o sw o ich  now ych  książkach.

Jeszcze jedno ważne zagadnienie porusza „T e ­
a tr " :  spraw»ę k ie ro w n ic tw a  lite rack iego w  tea­
trze. Jest to zagadnienie, k tó re  do jrza ło  do zasad­
niczego rozw iązania. F ikc je  w  żadnej dziedzinie 
pracy nie są z jaw iskiem  dodatnim . A  jakże czę­
sto osobne k ie ro w n ic tw o  lite rack ie  byw a w  te-

,-nCżE
n i n r  10 P aństwow ych Z j«0“  
nych Z ak ładów  Farm aceuty112® ^  
Nowa arnpułczarnia posiada ®aj a]j 
wocześniejsze urządzenia. P02" ^  
ce na am pułkow anie 500 
wek miesięcznie. ^

W ytw órn ia  n r  10 jest dawń® ^  
kowska fab ryką  dra Wandera- r 1 
wojną nastaw iona była  ona ,!-a |
dukcję odżywek farm aceutyczni
a rty k u łó w  spożywczych.

1 m aja  br. załoga amPu*c^ 
p rzystąp iła  do w sp ó łza w o dn ik^  '^ jl 
w y n ik u  czego wzmożono Pr °® . ¡v- 
kw a rta ln ą  o 20 proc. Wydaj®0“ ^  
rowca -podniesiono o 130 pi-0®’’» 
dajność p racy o 300 proc.

Najw iększy w ¡1

„ u i l i dśrodek leczenia g
Zespół sanatoriów  w  

k /K o w a r  na Z iem iach Odzysk .A 
jest na jw iększym  ośrodkiem  c 
gicznego leczenia g ru ź lic y  PluC ŝ»: 
ty lk o  w  Polsce, a le i w  E u ro p i® '^  
te r ia ł ch iru rg iczny  przypadków
robow ych w ypracow any w  sa ^e, 
r iu m , jest dziś na jo b fitszy  w  -jji 
sam zaś zakład sta ł się PoWaZvy!fo 
ośrodkiem- naukowo - szkoleni®1 ^  
do którego są k ie ro w a n i le karZ^ (i ' . 
przeszkolenie w  zakresie ch iriń * 
nego leczenia g ru ź licy  płuc.

U t w o r z e n i ®  ,j( 
instytutów  n a n k o ^ f,.

W c-elu przeprowadzenia p raC ''¿i» 
kow o - badawczych niezbędny®*1 n 
rozw o ju  p ro d u k c ji poszczeg® 
dziedzin przem ysłu, m in is te r "
m ysłu  i  hand lu  zarządził

OW ,

Jaszcz

nie G łównego In s ty tu tu  Elekt®01 ^  
nicznego, G łównego In s ty tu tu  * $ 
N a tu ra lnych, Głównego jji'
Chem ii P rzem ysłowej, G łó w n i0 ^0 
s ty tu tu  W łókienniczego.
In s ty tu tu  Mechanicznego, G W f  
In s ty tu tu  M e ta lu rg ii i  Odlew®*1 
oraz G łównego in s ty tu tu  Lot®1® ^! 1 
Poza tym  powstanie G łów ny D s ' 
Pracj», którego zadaniem  będz1® ,J

111V

cW

lenie na jba rdz ie j w łaściw ych 
pracy, zm ierzających do osH^11 
najwyższej sprawności.
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Z  notatnika Warszawy

p l u s y !
W  ogólnym  obrazie m iasta n ie ! 

y lko  nowozbudowane domy i  g m a ' 
chy publiczne m ów ią 0 tempie od­
budowy. Uporządkowane piace, u - 
sunięte gruzy, tra w n ik i i  kw ie tn ik i, 

¡egnące wzdłuż u lic , nowe ogródki 
Jordanowskie, nowe ulice, dopro­
wadzające prąd do odległych od 
centrum  dzie ln ic — to także is to t-  
«3' w k ład  w  odradzającą się sto­
licę.

Ostatnio da je się zauważyć, że 
Wiele z tych  w łaśnie osiągnięć jest 
dziełom samego społeczeństwa W ar 
sza w y. Już nie czeka się ty lk o  na 

od Zarządu M iasta p rzy jdz ie

M I N U S f

to,

nakaz uprzątn ięcia  gruzów  albo że 
m iasto o fia ru je  dz ie ln icy jakąś in ­
westycję. Coraz częściej in ic ja tyw a  
Wychodzi od K om ite tów  B lokow ych, 

S łużym y p rzyk ładam i:

Na Żoliborzu K om ite t B lokow y 
N r 78 już  po m iesięcznym is tn ien iu

X życ i a  
Organizacji warsz. 

PPR
U W A G A ! T O W A R Z Y S Z E  K A N D Y D A C I 

N A  W Y Ż S Z E  U C Z E L N IE

Stołeczna k o m is ja  re k ru ta c y jn a  za w ia - 
hoi ,a k a n d y d a tó w  na w yższe u c z e ln ie , że 
ev t y  z8*aszać się do k o m is j i  re k ru ta  

-!n !Vch, p o w o ła n y c h  p rz y  K o m ite ta c h
J r f ie ln ic o w y c h  p p R i  PPS. K o m is je  te
n ip * 13 zg ła sza jącym  się żą da n ych  w y ja ś -  

ien i  o d p o w ie d n ie g o  p o p a rc ia .

DO A K T O K O W  I  P R A C O W N IK Ó W  
T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K IC H

W P ią te k ,  (i b m . o 
zebran ie  K o la . 

P R Z E W Ł O C K I

godz. 15-ej p u n k tu a l­
n e ! era t  w y g ło s i to  w.

k ^ e c n o ś ć  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  obo w iąz -

Z E B U A N IE  A K T Y W U  PPS 1 PPR 
D Z IE L N IC Y  T A R G Ó W E K

4 h m . o godz. 3 8 -ej w  lo k a lu  K D  
hra « u1, T y k o c iń s k a  15, odbędzie się ze­

pnie a k ty w u  o bu  p a r t i i .
^-b^eność to w .to w . o bo w iązko w a .

W s p ó l n e  z e b r a n i e  p p r  i p p s  
w  d z i e l n i c y  ś r ó d m i e ś c i e

rt ^ orn,1pt D z ie ln ic o w y  Ś ródm ieśc ie  zaw ia  
a th ia , że w  d n iu  4 b m . o godz. If i-e j,  u l. 
o w y  Ś w ia t 46, odbędzie  się w spó lne  ze- 

7 PPS w  Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i W yfcranl
tw ó r.czych  i  P ra c y .

Z E B R A N IE  K Ó Ł  PP R  

iłz iś  S s ie rp n ia  odbędą się z e b ra n ia  Kó? 
- R  p rz y  o ś rod ka ch  p ra c y : 
e godz. 16 „P Z O “  (G ro ch ow ska  319), 

godz. 16 „ P e r u n "  (G ro ch ow ska  301).

za ją ł się organizacją ogródka jo r ­
danowskiego i  boiska dia dzieci.

Na Targow e j K om ite ty  B lokow e 
pod ję ły  akcję zbierania odpadków, 
co przyn iesie podw ójną korzyść — 
czystość u lic  oraz zdobycie su row ­
ca do fabrycznych przeróbek.

Z  in ic ja ty w y  K om ite tów  B lo ko ­
w ych  na Grochówie „zapom niane“  
u lice Żym ierskiego, M otorow a i  Ra­
diowa o trzym ają  ośw ietlenie.

Znaczną ruch liw ość w ykazu ją  Ko 
m ite ty  B lokow e W arszawy—Zachód. 
W  ulicach, odchodzących od p i. N a ­
ru tow icza jest w ie le  domów na pó ł 
zburzonych, a zamieszkałych. K o m i­
te ty  B lokow e zachęciły m ieszkań­
ców do przeprowadzenia rem ontów.

Podane p rzyk ład y  —  wybrane z 
w ie lu  — świadczą o tym , że K o m i­
te ty  B lokow e zaczynają spełniać 
swe zadanie. Zaczynają, gdyż nie 
można tu  jeszcze m ów ić o pe łnym  
rozw o ju  tego nowego typu samo­
rządu terytoria lnego.

Do zadań K om ite tów  B lokow ych 
oprócz spraw, dotyczących całego 
b loku lub  całej u licy , spraw — rzec 
można by —  ogólnych, wchodzi je ­
szcze opieka nad m ieszkańcami. Po 
przez K om ite ty  B lokow e przecho­
dzą wszelkie sp raw y zarówno miesz 
kantowe, ja k  i  nawet pryw atne . I  
tu  — należy powiedzieć otw arcie  — 
zaznacza się czasem niezrozum ienie 
dla spraw ważnie jszych na korzyść 
b łahych. Zdarza się, że przedm io­
tem  rozpraw  i  in te rp e la c ji w  DRN 
są k łó tn ie  o „k lu cz  od gó ry“ . Zdarza 
się również, że ludzie, wchodzący 
do kom ite tów  b lokow ych pragną 
w yko rzystyw ać swoje kompetencje, 
d la  u ła tw ia n ia  sobie życia. N iedaw ­
no w  dzie ln icy Śródmieście K o m i­
te t pewnego b loku zażądał p rz y ­
dzielenia m u p iw n icy . DRN, ro z ­
patrzyw szy sprawę, przekonała słę, 
że pod po k ryw ką  potrzeb ogólnych 
sekretarz kom ite tu  chciał sobie zdo 
być pomieszczenie na p ryw a tn y  
warsźtaeik. I ,  n iestety, w ypadek 
ten n ie  b y ł odosobniony.

Jak to zw yk le  byw a —  tak ie  po­
sunięcia jednostek podkopują za­
u fan ie  społeczeństwa do samej in ­
s ty tu c ji. W niosek z Jego prosty, że 
do kom ite tów  w in n i wchodzić t y l ­
ko ludzie godni tego zaufania, lu ­
dzie uspołecznieni, w n ika jący  w  
istotne potrzeby swych sąsiadów i  
swej dzie ln icy. Postęp, k tó ry  już  
jest w idoczny świadczy o tym . że 
tych ludz i w  K om ite tach B loko ­
w ych jest coraz w ięcej.

K o szyk i“ pęczn ie ją  od ow oców
Betonow e p ły ty  p o k ry ły  b łoto

Gospodynie warszawskie nazywają 
targow isko przy ul. Koszykowej po­
pu la rn ie  „żo łądkiem  śródm ieścia” . 
Rzeczywiście jest to jedyne miejsce, 
obok sklepów, gdzie można dostać 
wszystko od świeżego mięsa do u w ią ­
zanej w  pęczek p o rc ji włoszczyzny.

„D O  W IT A M IN E K !“
Jeszce niedawno, gdy się w chodzi­

ło na targow isko od ul. Noakow skie- 
go, grzęzło się zawsze w  lepk ie j pap­
ce błota, albo w  dn i suche, : upalne 
wznosiło się rogam i tum any kurzu, 
„P rzyzw o ita ”  posadzka była ty lk o  w 
samych halach.

Zain teresow ał się tym  W ydzia ł 
D rogowy i w  rekordow ym  czasie po­
k ry ł p lac betonowym i p ły ta m i. P ra ­
ca przy porządkow aniu placu odby­
w a ła  się w  w arunkach niezbyt, n o r­

m alnych, gdyż jednocześnie ..szedł iechów”  i inne zapewniają, że owoce, 
handel”  i trzeba by ło  nie lada zręcz- j a szczególnie ja b łka  będą coraz lep- 
ności, aby m iędzy straganam i skopać | sze i  tańsze, 
ziemię, zniwelować i pokryć rów nym i
ta flam i.

Tę część „K oszyków  zajęły teraz 
bezapelacyjnie owoce. Rozkrzyczane | 
p rzekupki za p iram id am i jab łek, ! 
grusz i  ś liw ek zachwalają swój to-1 
w ar: „S tan ia ło  staniało! Do w ita m i-  
riek panowie, do w ita m in e k !”

Najlepsze ga tunk i jeszcze dopiero 
do jrzewają, te jednak, k tóre już  są 
moż.na naprawdę nabyć dość tanin, i 
K ilog ra m  gruszek kosztu je około 70 
zł, cena jab łek w  zależności od ko­
lo ru  i  w ie lkości waha się od 80 . do 
180 zł.

B U N T D R O B IU

Chłopi, ładu jący do wozów puste 
skrzynk i z napisam i „Z abo rów ” , ,,Ze-

Hołd żołnierkom  radzieckim
poległym ma ziemi polskiej

Dnia 2 bm. pod przewodnictw em  
w icew o jew ody warszawskiego Ro­
mana Rota ódbyło się posiedzenie O- 
byw atelskiego K om ite tu  Organizacyj 
nego Uporządkowania. G robów Ż o ł­
n ierzy A rm ii Radzieckiej.

Na teren ie woj. warszawskiego po­
legło przeszło 200 tys. żo łn ierzy A r -  
m i Radzieckiej. Dotychczas przeszło 
30 tys. żo łn ierzy radzieckich spoczy­

wa w  różnych punktach w ojew ódz­
twa. O byw ate lsk i K om ite t O rganiza­
cy jn y  Uporządkowania G robów Ż o ł­
n ierzy  A rm ii Radzieckie j postanow ił 
ekshumować przeszło 30 tys. pole­
głych żołn ierzy A rm ii Radzieckiej i 
pochować ich na specjalnych cmenta 
rzach albo w  kw ate rach dla zasłużo­
nych na cmentarzach ju ż  is tn ie ją ­
cych.

„Krakowskim targiem
Bazar zlikwidowany — ale istnieje

t t

Targow isko p rzy ul. G ró jeck ie j, po 
łożone tuż koło Dworca Głównego, od 
dłuższego czasu by ło  „solą w  oku" 
DRN i  Starostwa Grodzkiego W ar­
szawa—Zachód, dbających o estetycz­
ny  w yg ląd miasta,

W idok n iech lu jnych  budek, stoją­
cych w  centra lne j dzie ln icy Warsza­
w y tuż przy  dworcu, źle świadczył o 
naszym porządku i  czystości. Poza 
tym  w chodz iły  w  grę fa ta lne w a run ­
k i sanitarne targowiska.

DRN zdecydowała się wreszcie z li­
kw idow ać targow isko (jedyne w  te j 
dz ie ln icy W arszawy od czasu usunię­
cia budek z Placu Narutow icza). A le  
w tedy podniósł się krzyk.

na ba-
rew iz ję

K upcy, posiadający stoiska 
zarze — wszczęli staran ia o 
uchw ały, zobowiązując się doprowa­
dzić targow isko do należytego po­
rządku. Sprawę, „w a łku jącą  się”  dość 
długo w  San itariacie  M ie jsk im  i  w  
S tarostw ie G rodzkim  W arszawa— Za­
chód, załatw iono wreszcie kom prom i­
sowo.

Z części placu, położonej b liże j u l i ­
cy Tow arow ej, bu dk i usunięto i  u - 
stawiono tam  so lidny płot, za k tó ry m  
k ry je  sie ocalała część targow iska. 
Tym  sposobem bazar przy  ,ul. G rójec­
k ie j prosperuje dale j, nie szpeci jed ­
nak swym  wyg lądem  miasta, (j. m.)

Stateczne przekupk i w  samych ha­
lach z pogardą spoglądają na swych 
sąsiadów, sezonowych „ow ocarzy” .

One nie tak ie  — trzym a ją  stałe je­
den : ten sam towar, m in im a ln ie  zmie 
n ia jąc jego skład w  zależności od ko­
n iu n k tu ry , Dodatkowo zwracają te­
raz większą uwagę na ogórki i  pom i­
dory. bo- to „b ie rze” . O ile  jednak 
ogórki spadły już  do 50 zł, o ty le  po- 

| m id o ry  trzym a ją się nadał w  g ran i­
cach 200 zł. Chyba, że trochę p rzy ­
w iędną, w tedy można je kup ić  naw et 
za 100 zł, n ie  w iadom o jednak na co 
mogą się przydać.

Ciepłe la to  w p łynę ło  na to, że jest 
dużo nabiału, szczególnie ja je k  (12 zł 
za sztukę). Okres żn iw  w strzym a ł co 

J prawda dop ływ  masła, jednak ostat- 
j n io  w idz i się już  dość w ie le  okrąg­
łych osełek po 300 z) za kg. No i 
m nóstwo w arzyw . K a la fio ry , m a r­
chew, kapusta, m łode k a rto fle  (15 zł 
za kg).

Brak: natom iast zupełnie drob iu . Na 
pytanie, czy zastra jkow a ły  k u ry , gtra- 
ganiarze odpowiadają, że nie. Lęgną 
się, jest w ie le m łodych, ty lk o  m ało 
k to  go tu je  gorący rosół w  tak i upał. 
Każdy woli. jakąś kwaśną owocową 
zupkę. A  im  znów nie opłaci się trz y ­
mać tak  mało rentownego towaru.

...Gwar rozbrzm iewa tu od rana do 
wieczora, (ar)

k a r u ze la
W  W ilanow ie  ro k  rocznie od 19S7 

r. odbjmr&ją się w  s ierpn iu odpu­
sty, na  k tó re  grom adnie zjeżdżają, 
się okoliczne wsie. N ie b ra k  też i  
w arszaw iaków , k tórzy, korzysta jąc 
r  p iękne j pogody, urządzają sobie 
tu ta j „m a jó w k i" .

„O bow iązkow a“  na tego rodzaju 
uroczystościach karuzela m a  licz ­
nych zwolenników'. Przeważa, płeć 
p iękna i młodzież. „Za jedne 19 zł.“  
można się „n a łyka ć " świętego po­
w ie trza  i zakosztować em ocji ..lo t­
n iczych".

Kolejka na Legii

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
W ydzia ł K w a t.-B u dow lan y  J. W. N r 2842, 

Cytadela W arszawska bud. n r  6 ogłasza prze­
targ nieograniczony:

1) na "roboty rem .-bud. w  budynkach 
m ieszkalnych i  kuchn i na terenie Jed­
nostk i W ojskowej N r  2593 w  O lsztynie;

2) na robo ty  rem .-bud. w  P ra ln i G arnizo­
nowej w  O lsztynie;

3) na robo ty  rem .-bud. w  P ie ka rn i G arn i­
zonowej w  Olsztynie.

Wszelkie in fo rm ac je  oraz ślepe kosztorysy 
°trzym ać można w  Sekcji Budow lanej, pokój 
N r 67 do dn ia 3. V I I I .  1948 r. do godz. 9.00.

Do kopert należy dołączyć k w it  wpłaconego 
Wadium 2 proc. sum y oferowanej.

O twarcie o fe rt nastąpi dn ia  12 sierpn ia 1948 
r -> o godzinie 9.30 dla pu nk tu  1-go, 10.00 dla 
Punktu 2-go i  o godz .'10.30 dla p u nk tu  3-go.

W ydzia ł K w a t.-B ud . zastrzega sobie prawo 
Unieważnienia prze ta rgu bez podania powodu 
°raz w yboru  dowolnego oferenta. 2437-K

Złóż ofiarą na RTPD

O GŁO SZENIE O PR ZETAR G U  
, Towarzystw o H and lu  M iędzynarodowego 
-.DAL“  S. A., Warszawa, N ow y Ś w ia t 40 og ła-
sza przetarg n ieograniczony na odbudowę 
czwartych p ię te r budynków  przy u l. F iltro w e j 
n r n r 59 i  61, Odbudowa obejm uje:

1) roboty  budow lano-wykończeniow e,
2) insta lac je  e lektryczne — ośw ietlenia 

i  sygnalizacyjną,
3) robo ty  wodociągowo-kanalizacyjne.

O fe rty  składać do godz. 10 dn. 14 sierpnia
1948 r. w  „D A L “  S. A. w /w , ul. N ow y Ś w ia t 40.

K auc ja  um owna będzie żądana w  wysokości 
* Proc. ogólnej w artości robót 1 pow inna być 
ziożona p rzy  podpisaniu um ow y w  gotówce lub 
m nych walorach, uznanych przez M in is ters tw o
Skarbu.

K aucja  gw arancyjna w  wysokości 3 proc. bę- 
Uzie potrącona z każdego rachunku  przedsię­
biorcy.

O ferent pow in ien  złożyć w ad ium  w  w yso­
kości 2 proc. ogólnej k w o ty  ofero\vanej robót 
w  kasie Tow.. H and lu  Międzynarodowego. 
’’P A L “  s. A . w /m , *Nowy Ś w ia t 40, k w it  wa- 
u ia lny należy złożyć do w ew nątrz koperty  ofe­
rowanej.

Ozeki potw ierdzone przez B ank będą u- 
U'zgl ędnione.

Ponadto należy złożyć w yc iąg  z re jestru  
handlowego, odpis k a r ty  rzem ieśln iczej na bie_ 
z3cy ro k  ka lendarzow y oraz odpis koncesji na 
"T kon an ie  robót, będących przedm iotem  o fe r- 

Niezłożenie powyższych spowoduje odrzuce- 
Die o fe rty .

O ferta  obow iązuje oferenta do dn ia 24 sierp-» 
n ia 1948 r .

Przetarg odbędzie się w  Tow arzystw ie  Han- 
diu M iędzynarodowego „D A L “  ¡3. A, w  W ar­
szawie, N ow y Ś w ia t 40, pokój n r  8 dn ia  14 
sierpn ia 1948 r. godz. 12.

W arunk i, p ro je k t budowy, ślepy kosztorys, 
P ro jekt um ow y itp ., o fe ren t może przeglądać 
W Tow. H and lu  M iędzynarodowego „D A L “ 
s - A. w /m , ul. N ow y Ś w ia t 40, pokój n r  8, 
w  godz. 8 —  10 codziennie przed przetargiem.

Tow arzystw o H and lu  M iędzynarodowego 
„D A L “  zastrzega sobie praw o swobodnego w y ­
boru oferenta bez względu na wysokość sumy 
oferowanej, częściowo skorzystania z ofe rty , 
Unieważnienia przetargu w  części lub całości 
b.ez podania przyczyn oraz praw o nałożenia na 
firm ę oferu jącą dodatkow ych w a run ków  od­
nośnie w ykonan ia  um owy. 2442-K

ty

O k rę g o w y  U rząd  L ik w id a c y jn y  w  G o rz o w is  W ik ę , 
ogłasza p rz e ta rg  na re m a n e n ty  p o n ie m ie c k ie , ' jak-:

1) s p rz ę t e le k try c z n y
2) m a te r ia ły  chem iczne
3) sa m och o d y  i  części do p o ja z d ó w  m e ch a n ic z n y c h
4) m a szyn y  różne
5) sp rzę t b u d o w la n y  (o ku c ia , ś ru b y  itp .)
6) że lazo różne
7) u rząd ze n ia  m e cha n iczne  p ie k a rn i, p ra ln i 1 in n e .

P rz e ta rg i odbędą się w  s iedz ibach  poszczegó lnych  
O. U . L . w  m ie s ią cu  s ie rp n iu  rb . w  te rm in a c h :

G o rzó w d n ia  • S łu b ice dn ia  18
P iła — 9 S u lę c in — 19
T rz c ia n k a — 10 K ro s n o — 20
S trze lce — 11 G u b in — 21
S k w ie rz y n a — 33 Z ie lo n a  G ó r* — 23
M ię d z y rz e c  : — 34 W schow a — 24
Ś w ie b o d z in — 1« K a rg o w a  S u le ch ó w  — 25

In fo rm a c je  u dz ie la  O. U . L .  G o rzó w . 2445 K

Ogłoszenie przetargowe
O kręgowy Zarząd K in  i Eksploatacji F ilm ów  

w  O lsztynie A l. S ta lina  1, ogłasza przetarg n ie ­
ograniczony na w ykonan ie  e lektrycznych urzą­
dzeń w  budynku  k ina  „C A P IT O L “  w  O lsztynie 
ul. Liszewskiego.

Ślepe kosztorysy otrzym ać można w  Refera­
cie B udow lanym  O ZK  i  EF pok. N r  9 w  cenie 
300 zł, w  godzinach od 10-ej do 13-ej.

T erm in  składania o fe rt w  zalakowanych ko­
pertach z napisem „O fe rta  na insta lację elek­
tryczną w  k in ie  „C A P IT O L “  w  O lsztynie“  do 
godz. 11-ej dn ia  12 sie rpn ia 1948 r. O tw arcie 
o fe rt nastąpi w  tym  samym dn iu  o godz. 12-ej.

O ferenci w in n i w p łac ić  do O lsztyńskiego Od­
dzia łu B anku Gos.p. K ra jow ego na konto N r 5 
„F ilm  P o lsk i“  w ad ium  w  wysokości 3% od su­
m y oferowanej 1 k w it  dołączyć do o fe rty .

O kręgowy Zarząd K in  i  Eksp loa tac ji F ilm ó w  
zastrzega sobie praw o dowolnego w yb o ru  ofe- 
renta, niezależnie od oferowanej sumy, w zględ­
nie un ieważnienia przetargu bez podania po­
wodów’.

D yrekc ja
90-Ko

Przedsiębiorstwo Budow lane M in is te rs tw a 
Bezpieczeństwa Publicznego, Warszawa, M a r­
szałkowska 26, ogłasza przetarg nieograniczo­
ny  na w yw iezien ie  około 30.000 m  sześć, gruzu.

P odk ładk i przetargowe można otrzym ać 
w  Przedsiębiorstw ie B udow lanym  M.B.P, w  
W ydzia le T ransportow ym .

O fe rty  w  zalakowanych kopertach, bez zna­
ku  firm ow ego, składać należy w  Przedsiębior­
stwie, pokój n r  4 do godz. 12-ej dnia 10 sie rp­
nia 1948 r. O tw arcie  o fe rt nastąpi w  tymże 
dn iu o godz. 13.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny 
w ybór oferenta, podział dostawy m iędzy po­
szczególnych oferentów  oraz prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn. 2436-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y

D yrekc ja ,O kręgow a K o le i Państwowych, Od­
dział I .s z y  Drogowy w  W arszawie, ul. C hm ie l-
na, 73 ogłasza przetarg nieograniczony ma dzień 
12 sierpn ia 1948 r. na godz. 10-tą na:
.......t )  W ykonanie robót tynka rsk ich  e lewacji

dom u przy u l. A sfa ltow e j n r 6.
2) Budowa budka, wagowej 1 fundam entu 

w ag i wagonowej na st. Okęcie.
Bliższe in fo rm ac je  i podk ładk i przetargowe 

mogą F irm y  otrzym ać pod w /w  adresem w  re ­
feracie budynków . 2434-K

W  ostatnią nie,dzielę na basenie, „Le- 
ą i i "  wzbudził zaciekawienie peuńen je- 
góMośd' k tóry co chwila wybiegał z 
szatni, zanurzał się do basenu i  bie­
giem wracał z powrotem.
— „W id z i  pan — tłumaczył się z za­
żenowaniem —  tam do kabiny stoi ca­
la kolejka po odbiór ubrań. Kolega 
pilnu je miejsca a ja  si,ę moczę co 
chwilę, bo tam można się rozpuścić z 
gorąca".

Ko le jka  posuwała się całą godzinę, 
bo trzy szatniarki nie mogły nadążyć 
> przyjmowaniem, i  wydawaniem ubrań. 
Rozumiemy, że ostatnio walczy się z 
przerostami personelu, ale w niedzielę 
jest ty lu  plażowiczów, że „Leg ia" bez 
ubawy mogłaby dodać biednym szat­
niarkom kogoś do pomocy.

Robotnicza młodzież próbu je 
swych s ił w  w ypychaniu ciężaru 
na ustaw ionym  tu przyrządzie. 
Również „za- jedne 10 zł.”  —  każdy 
może się przekonać o sw oje j sile. 
Jak się okazuje z napisów można 
mieć siłę „damską, męską i być 
bardzo s ilnym “ . Chętnych nie b ra ­
kuje.

K to  łn i  uży ł ruchu i spraw dził 
swoją silę fizyczna — ten m ors 
przekonać się o pewności rę k i i  ok'» 
A m ato rzy  strzelania dosłownie „Od­
le p ia ją " strzelnicę.

- 4 -

Państwowe Zakłady Przem ysłu W łók ienn i, 
czego N r 1 w  Ż y ra rdo w ie  — W ydzia ł Zaopa­
trzenia ogłaszają przetarg na robo ty  rem onto­
we w  zakresie budow lanym  budyn ku -P rzed - 
szkola.

Ślepe kosztorysy można otrzym ać w  W y­
dziale Ruchu, ja k  rów nież zapoznać się z ro ­
dzajem i  w a run kam i wykonania robót.

O fe rty  w  zalakowanych i nieprzezroczystych 
kopertach z odpow iedn im  napisem należy sk ła ­
dać w  W ydziale Zaopatrzenia Zakładów  do 
dnia 7 sierpnia 194,8 r „  godz, 10-ta. P rzetarg 
odbędzie saę w  tymże czasie.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  kasy tu t. 
Zakładów  na wpłacone w adium  w  wysokości 
2 proc. oferowanej sumy.

Państwowe Zak łady Przemysłu W łók ienn i­
czego N r  1, zastrzegają sobie praw o w yboru  
oferenta bez w zględu na wysokość ceny, 
zmniejszenie lu b  zwiększenie ob iektu p rze ta r­
gowego, podział robót, m iędzy ofe rentów  oraz 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn 
i  p ra w  roszczenia do ja k ich ko lw ie k  odszkodo­
w a ń '. 2439-K

TEATRY -  KINA -  RADIO
T E A T R Y

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  3) 
s g. 19 „S tra s z n y  D w ó r " ,  
w y s tę p y  O p e ry  P o zn ań sk ie j 

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  
13 n ie c z y n n y .

SC ENA M U Z Y C Z N O -O P E  
ROW À (M a rs z a łk o w s k a  8) 
n ie c z y n n y ,

K IN A

R A D I O

W T O R E K . 3 sierpnia 1943

R. S. W. » P R A S A «

ogłasza

Przetarg-licytacją
na sprzedaż samochodów osobowych 

i  ciężarowych
Wozy ciężarowe:

1. Tempo A  t.
2. Tempo
3. Phonomen i  t,
4. Mercedes sanitarka
5. Dodge yĄ t.
6. Dodge 3 t,
7. Dodge 3 t,
8. Opel P 4 A  j,
8, A us tin  3 t,

19. A us tin  S t.
11. Hneche! 6 t,
12. Przyczepa W illyg
13» „  „
14-
15.

Wozy osobowe:
1. D.K.W.
2. D .K.W ,
3. D.K.W'.
4. H a rley  m otocykl

Pojazdy powyższe obejrzeć można w  gara­
żach „P rasy“  w  Warszawie, ul. S kiern iew icka 
N r 19, w  godzinach od 10 — 12 codziennie 
oprócz niedziel i  św iąt.

Przetarg -  licy ta c ja  odbędzie się dnia 4_go 
sierpnia br. o godz. 10-ej w  garażach „P rasy“ 
w  Warszawie, ul. S k ie rn iew icka N r J9.

2428-K

3.90 S y g n a ł czasu i  p o b u ć  
ka  m łod z ieo żw a , 8.15 D z ień  

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) p o r. 6.30 M uz. p o r. z p ły t  
„O f la g  X X V I I “ , p rod . radź., 7.90 S k ró t w ia d - d z ie ń , p p r 
pocz. 15, 19, 21, d la  zw . zaw . 7.30 M u z y k a  p o r. z p ły t  

17. . 8.20 „D a le k ie  la ta "  p o w ie ś i
8.35 M u zyka  p o r. z p ły t  
12.04 D z ie n n ik  p o łu d . 12.25 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  v 
w y k .  T. O o c ław sk ie go . 12.45 
P o ra d n ik  d la  w s i. 13.00 K o n  
c e r t m u z y k i lu d o w e j. 13.45 
R e c ita l fo r te p . W ł, H o ro ­
w itz a  z p ły t .  15.30 .,Ó ty m  
ja k  c h c iw y  Ą ch m e d  sp rze ­
d a w a ł bam b o sze ", aud. d la 
dz iec i. 15.50 S k rz y n k a  Og 
16.00 D z ie n n ik  p o p o łu d . 16.20 
„p o z n a j s w ó j k r a j" ,  pog 
16.30 „N a  sw o js k ą  n u tę "  

n ie c z y n n y , g ra  zespó ł T ad . W eso łow  
a t ,  a m t t r  skiegO z udz. H e le n y  W er

sko  m uzyczne . TJ r , p e c h o w s k i e j  — sopran . 17.Oc
m i n i a t u r y  (M a rs z a łk ó w  ć’ó w " , p ro d . Im ”  , p o c £  ,n.  ^  • ' w S!T  ~

ska 69) o godz. 19 „D o m  k o  ls , ]5 , i?  51 zaw  żaw  19 s ł« c b - 18'00 ,M o w l
b le t« . - ’ * ’ ’ z a w ’ ia ’ Z ie m  O dzysk, 18.05 K o n c e rt

W R O R F IF K  w a p s t a w  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  k ra k . ° r k .  p - R- pod d y r
S K l v e m u o łn w s lr^  5fi> Pro d - ra d z ' J ' G e r ta - 18 45 ZC,sta-
I7  3 # 1 i * ^ » w u T n  i ,  ;  POC*. 15. 19, 21, zw . zaw . łem . p is a rz e m ", fe l ie to n  St

" °  w ,z v ** 17. P ię ta k a . 19.30 „E m a n c y -
nrip a w  a u c w  .  p a n ik i “ , 80 ode. p ow ieśc i

„ ™ T E  M A R S Z A  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk ó w - B . P ru sa . 19.45 K o n c e r t  Cze
* iee*2r" ,W'- ska 112) „D w u lic o w a  k o - s k ie j m uz. s y m f. z u dz . Y e-

G U LJW fcR  (K ró le w s k a  13) b ie ts " ,  p rod . a m er., pocz. h u d i M e n u h in a , sk rz y p c e ,
13, 15. 17, 21, zaw . zaw . 19.

N O W Y  (P u ła w ska  3») o jf.
19 „.Tadzia w d o w a “ . W k ró t­
ce „P o rw a n ie  S a b in e k “ .

r * ™ 10 < K 8rn “ *  S1'  n le ‘  S™ E* A  ( in ż y n ie rs k a  3, 
' „ U rw is  G a v ro c h e " , pocz.

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w - 14.30. 1.6.45. 21.15, zw . zaw  
*k a  13) o godz. 19 „S e a n s " . 19.

L E T N I (P o lna  Ż6) o godz,
19.15 „N itO U c h e " . T Ę C Z A  (S uz ina  4) „Z a g u

R O Z M A IT O Ś C I (M arsza !- b io n e  d n i" ,  pocz. 13. 15, 19. 
k o w ska  S) „S zczę ś liw e  d n i "  *1. zw . żaw . 17.

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  SI) A K T U A L N O Ś C I N r .  1
o godz. 19 „C a n d id a " ,  (M a rsza łko w ska  112) P ro -

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j-  g ra m  N r . 37 
sk legó  20) o godz. 19 „ G łę ­
b oko  s ięga ją  k o rz e n ię " ,  A K T U A L N O Ś C I N r ,  2

C O M Q E D IA  (S zw edzka 3) (In żs -n ie rska  2)
K r ó l  w łó c z ę g ó w ", w id o w i

n ie c z y n n y .

Przedsiębiorstwo B udow lane M in is te rs tw a 
Bezpieczeństwa Publicznego, Warszawa, M a r­
szałkowska 26 ogłasza przetarg nieograniczony 
na dostawę p a r ti i a rm a tu r mosiężnych i n ik lo ­
wanych d la  in s ta la c ji sanitarnych.

Podkładki, przetargowe można otrzym ać 
w  P rzedsiębiorstw ie Budow lanym  M.B.P.', po­
k ó j n r  19.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach, bez zna­
ku  firm ow ego, składać należy w  P rzedsiębior­
stw ie, pokój n r  4 do godz, 12-ej dn ia 10 sie rp­
nia  1948 r. O tw arc ie  o fe rt nastąpi- w  tymże 
dn iu  o godz. 12.30.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dow olny 
w ybór oferenta, podział dostawy m iędzy po­
szczególnych oferentów  oraz praw o unieważ­
n ien ia  przetargu bez podania przyczyn, 2435_K

Ogłoszenia drobne
h a n d l o w e

a r y t m o m e t r y  — m aszya
r.y  U czen ia , p isan ia  — czę­
ści — m o to rk i z a k u p im y . 
P ła c im y  n a jw yższe  ce n y , 
Jan J a w o rs k i, W ąrszawa 
C h m ie ln a  26. 539

Zjednoczenie Przemysłu Farmaceutycznego 
Warszawa, K aro lkow a 22-24 

F -ka K law e  za trudn ił
1. Chem ików i Farm aceutów z  wyższym 

wykształceniem ,
2. Chem ików i  Farm aceutów z średnim  w y­

kształceniem.
3. Inżyn iera lu b  technika m echanika ze zna­

jomością apara tu ry chemicznej,
4. Samodzielnych księgowych,
5. Biegłe m aszynistki.
W arunk i do omówienia. Podania i  życiorysy 

składać w  W ydziale Personalnym  Zjednoczę" 
nla- 2388-K

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rld . 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k .  606

W Ę G IE L  1 p ó łk o k s  w yso ­
kie;} ja k o ś c i po  cenach k o a  
k u re n c y jn y c h  sp rzed a je  
w s z y s tk im  m ieszka ń co m  k , 
B ia łe g o s to k u  bez ża dn ych  
ogra n iczeń , B ia ło s to c k a
S p ó łd z ie ln ia  S pożyw ców  u l. 
K iliń s k ie g o  7, n  p ię tro .
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G Ł O S  S P O R T O W Y
O lim pijczycy

pod d o w ó d ztw em
Feliksa S ztam a

F E L IK S  S Z TA M
T rener po l- 

sk ich  p ięścia­
rzy, zwany też 
popu la rn ie  
„pro fesorem ” . 
Sztam jest jed 
nym  z na jle p ­
szych trenerów  
bokserskich 
Europy.

W ychow ał niej 
jednego m i­
strza —  b y l 
św iadkiem  
wszystkich

" p ra w ie  meczy
m iędzypaństwowych naszej narodo­
w e j ósemki 1 razem  z n ią  przeżył
w z lo ty  i  upadk i polskiego boksu.

Przed wyjazdem  na O lim piadę o- 
św iadczył, że zadow olony,jest z szóst­
k i  naszych o lim p ijczykó w , których 
poniżej prezentu jem y:

JA N U S Z K A S P E R C Z A K  
Jedna z n a j­

m łodszych 
„gw iazd ”  na­
szego pięściar- 
stwa. Kasper- 
czak w y p ły n ą ł 
n ieoczekiwanie 
na osta tn ich 
m istrzostwach 
bokserskich 
P o lsk i. k iedy 
to  zdobył ty tu ł 
m is trza  Polski.

M im o że na 
O lim p iadzie  po
raz p ierwszy założy koszulkę z b ia ­
łym  orłem , powiedział, że na r in gu  w  
Londynie da z siebie wszystko na co 
go stać.

W A W R ZY N IE C  B A Z A R N IK
N ie może się 

................. ...................., w p raw dzie  po­
szczycić ty tu ­
łem  m istrza 
Polski, ale m i­
m o to  reprezen 
to w a l ju ż  p ię ­
c iokro tn ie  ba r­
w y  narodowe,, 
w  ty m  2 razy 
w  wadze ¡mu­
szej ora® 3 ra ­
zy w  wadze ko 
guciej.

M ło dy  Ślą­
zak jes t bokse 
rem  o s ilnym  
ciosie. Naieży 
do k lu b u  „B a ­
to ry ”  Chorzów. 

Znaw cy przepow iada ją m u dużą ka 
rie rę  bokserską.

A LE K S A N D E R  A N T K IE W IC Z  
Nazywam y go i

„bom bard.Vrem
gdańskim ". Jest " ...”
naszą na jw iększą 
nadzie ją o lim ­
p ijską . Posiada 
b. s ilny  cios i  
w ie lu  swoich 
przec iw n ików  
nokautował.

Zdobył dw u­
k ro tn ie  ty tu ł m i 
strza Polski, a 
w  ubieg łym  ro ­
ku  na m istrzo­
stwach Europy 
przegra ł n ie ­
przekonyw ująco
na pu n k ty  ze zdobywcą pierwszego 
m iejsca Szwedem Krcugcrem .

A N T O N I C H Y C H Ł A
Zaiicza się 

do m łode j ge_i 
n e ra c ji bok­
serskie j. Jesk 
bardzo dobry na 
techn ik iem , co \ 
m im o  słabego 
ja k  na wagę 
pótśrednią cio 
su pozwala 
m u na odno­
szenie zw y­
cięstw . B y ł 
3 -k ro tn ym  re ­
prezentantem  

Iskl, a w  ro ku  bieżącym  zdobył po 
s pierwszy ty tu ł m istrza  Polski- 
chodzi *  Gdańska, gdzie w ystępu- 
w  barw ach tam te jsze j Gedanii.

A N T O N I K O LC Z Y Ń S K I 
Bokser m a ją -
za sobą n a j-   —

■kniejsze zw y- 
s tw a  w  h i-  
r i i  boksu po l- 
,ego. W  r. 1939 
obył ty tu ł m i- 
za Europy, a 
jgtępnie ja ko  
jrezen tan t Eu- 
py przeciw ko 
meryce zno- 
lu tow a l n a j- 
iększą nadzie- 

pięścilarstwa 
nerykańskiego

K olczyńsk i —  m im o przekroczenia 
zydziestki jes t nada l bezkonkuren „ 
j „ y  w  k ra ju  i  klasą sw oją dorow - 
rje czołowej grupie bokserów E uro .
j
\  O S T A T N IM  Ł A M IE  P O D AJEM Y I 
CHARAKTERYSTYKĘ SZYM URY. 1

W I E Ś C I  O L I M P I J S K I E

ZATOPEK POKONANY PRZEZ REIFFA
Dramatyczna walka i nowy rekord olimpijski ,

na b i e ż n i  S t a d i onu  w W e m b l e y
W  trzecim  dn iu  O lim p iady  n a jw ię k - 

I szym zainteresowaniem  cieszyła się 
| w a lka  Zatopka z biegaczami R e iffem  
; (Belgia) i  S tykhu isem  (Holandia) w  bie 
igu na 5.000 m. Na w id o w n i rob iono 
grube zakłady — czy Zatopek zdoła 

j  pow tórzyć sukces Koblenainena z r.
! 1912 i  w yg ra  oba biegi, czy też zado- 
| w o li się k tó rym ś z dalszych miejsc.

W fina le  stanęła doborowa stawka 
biegaczy: Zatopek, R e iff, S lykhuis, 
Szwedzi: N yberg i  A h lden oraz dw aj 
F inow ie .

Padający od rana u lew ny deszcz 
p rzem ien ił bieżnię w  w ie lką  kałużę.

Zaraz po strzale s tartera Zatopek 
(Wychodzi na czoło, narzucając m order 
cze tempo. Czech u trzym u je  się na 
p ierw szym  m ie jscu do czwartego okrą 
żenią. Do te j c h w ili wszyscy zawodnicy 
biegną w  jednej grupie. Teraz na czo­
ło  wychodzą dw a j Szwedzi, chcąc zam 
knąć Zatopka. Zewnętrzną stroną bie 
żni ucieka tymczasem Belg R e iff. Za­
topek próbu je z n im  walczyć. Jedno 
okrążenie biegną razem. Na dalszych 
m iejscach Holender S ly thu is  i Szwe­
dzi. F inow ie  są daleko w  ty le , widać 
że nie  odegrają poważniejszej ro l i w  
tym  biegu. Na p ią tym  okrążen iu R e iff 
od ryw a się od Zatopka. Z ysku je  10 m 
przewagi, k tó rą  z każdym  okrążeniem  
powiększa. Zatopek nie us iłu je  w a l­
czyć z Belgiem , jest w yraźn ie  zmęczo­
ny. Robi wrażenie, ja k  gdyby za chw i 
lę m ia ł przewrócić się na bieżnię. Na 
ósmym okrążeniu S lykhu is  a taku je  Za 
tepka i  od ryw a się od niego. Ma już 
30 m  przewagi. Do m ety jes t ty lk o

i 1.000 m .
| Czyżby Zatopek b y ł ta k  zmęczony 
! przedwczorajszym  biegiem  na 10.000 
m, że nie odegra ju ż  dziś pow ażnie j­
szej ro li.

| Na w id o w n i poruszenie. L iczna ko lo  
n ia  czechosłowacka i Polacy dopingu 
ją Zatopka. Czech rusza do ataku 
R e iff jest przed n;im 100 m, cd S lyk - 
huisa dz ie li go 30 m.

Czech fin iszu je .
Tempo co n a jm n ie j tak ie  ja k  w  bie­

gu na 200 m. Szalonym zrywem  do­
chodzi S lykhuisa. M ija  go. Przed Za

topkiem  jeszcze ty lk o  R e iff. Do m e­
ty  700 m. Entuzjazm  na w id o w n i roś­
nie. Zatopek pożera przestrzeń w  re ­
kordow ym  tem pie. Odległość m iędzy 
Czechem a Belg iem  m aleje z każdym  
krok iem . Jeszcze 100 m  do m ety. Za­
topek jest ju ż  ty lk o  15 m  za Reiffem .

E m il  Zatopek (CSU)

Czyżby fenom enalny biegacz czecho 
s łow acki m ia ł dokcinać rzeczy zgoła 
n iem ożliw ej? N adrobić te 15 m Belg 
ogląda się. Zatopek depcze m u w prost 
po piętach. N iestety. Nadrobić 15 m  
na ta k  k ró tk im  odcinku to za dużo na 
w e t dla Zatopka.

Zwycięzcą złotego m edalu jest Belg 
R e iff, k tó ry  ustanow ił nowy reko rd  o- 
lim p ijs k i w y n ik ie m  14:17,6, Zatopek 
ukończył bieg 2 m za zwycięzcą w  cza 
sie 14:17,8 m in.

Dużo em ocji dostarczył rów ież bieg 
na 800 m gdzie doszło do w ie lk ie j nieś 
podzianki w  postaci zajęcia trzeciego 
m iejsca przez ogólnego faw o ry ta  Frań 
cuza Hansenne. Bieg ten zakończył się 
zwycięstwem  In d ian ina  W h itfie lda ,

znanego w  Polsce z w ystępów  w  K a ­
tow icach. W h ltf ie ld  w y n ik ie m  1:49,2 
m in. us tanow ił now y reko rd  o lim p ij­
ski.

M iano najszybszej kob ie ty  św iata zdo 
by ia  H olenderka B lankiers-K oen, w y  
gryw ając fin a ł biegu 100 m  w  czasie 
11,9 sok.

W dysku t r iu m f św ięc ili m iotacze 
w łoscy. Consolin i udow odnił, że jest 
najlepszym  dyskobolem  świata. Już w  
e lim inacjach u s ta lił on nowy rekord 
o lim p ijs k i osiągając w y n ik  51,08 m. 
Dawny reko rd  należał do A m e ryka n i­
na C arpcntiera i  w ynosił 50.48. Rekord 
ten został pob ity  rów nież przez d ru ­
giego W iocha Tossiego, k tó ry  uzyskał 
w y n ik  50.56 m. Ogólny pcziom te j kon 
k u re n c ji b y ł słaby, gdyż m in im um  
k w a lifiku ją ce  do fin a łu  46 m osiągnęło 
ty lk o  4 zaw odników . Wobec tego dopu 
szczono dalszych 8 zaw odników, leg i­
tym ujących się na jlepszym i rzutam i. 
Jak więc w idz im y  Łom ow ski o ile  o- 
siągnątby w y n ik  w  granicach swego

reko rdu  Polski za ją łby  w  te j kon ku ­
re n c ji punktow ane miejsce. Nasz m io 
tacz jednak zrezygnował z rzu tu  dy ­
skiem, poważnie przygotow ując się do 
dzisiciszego występu w  pchnięciu k u ­
lą

Pr- " 7 -  '  -  > :
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Consolini (W iochy)

K o l a r z e  j adą

do Am sterdam u i H elsinek
Polski Zw iązek K o la rsk i zgłosił na 

mistrzos-twa świata, k tó re  odbędą się 
w  Am sterdam ie, następujących zawód 
n ików .

W yścig szosowy d la  am atorów  na 
dystansie 220 km :

W ó jc ik  W acław, W rzesiński W a­
cław, Kzeźnicki M arian , K a p ia k  Jó­
zef, N apiera ła  Bolesław.

W yścig szosowy dla  zawodowców 
na dystansie 270 km :

K la b lń sk i Feliks.
V/ składzie reprezentacji nastąpiła 

zmiana. Początkowo p ią tym  zawodni­
k iem  m ia ł być Weglenda. Ze Śląska 
do ta rły  jednak pogłoski, że Weglenda 
przestał trenować, czego potw ierdze­
n iem  by ła  nieobecność Ślązaka na 
szosowych m istrzostwach Polski. Wo­
bec powyższego PZKcd. w yco fa ł zgło­
szenie Weglendy, a na jego miejsce 
postanow ił wysłać Napierał?.

Reprezentantem Polski w  wyścigu 
dla zawodowców będzie doskonały 
ko la rz  po ls jti, przebyw ający obecnie 
we F ra n c ji Fe liks K la b ińsk i. K la b iń -  
s!u b ra ł udz ia ł w  tegorocznym  Tour 
de France, za jm ując w  trzech eta­
pach drugie miejsce.

K ie row n ik ieha ek ipy  będzie kp t. 
sportow y P Z K o l. W isznićki. Z eks­
pedycją udaje się do Am sterdam u 
prezes G ołębiowski, k tó ry  weźmie 
udzia ł w  obradach M iędzynarodowego 
Kongresu Kolarskiego. W yjazd e k i­
py nastąpi w  dn iu  16 sierpnia.

PZKol. zgłosił także 2-osobową re ­
prezentację na wyścig „G rand  P r ix  
H e ls inek” , k tó ry  odbędzie się 18 sierp 
nia b r. i  zostanie rozegrany na dy ­
stansie 50 km . 1 

Do F in la n d ii w y jada  B ek Jerzy i  
Sałyga T eo fil. K ie ro w n ik ie m  ekspedy 
cjii będzie sekretarz PZKol. Cieślak.

UPTON SINCLAIR
t łu m . W a n d y  M elcer

S Z E H ^ K I E
3)

A le  La nn y  nie pragnął niczego z tych  rzeczy, 
pragnął bow iem  p raw dz iw e j H iszpan ii. Szli 
w ięc po bu lw arach , zbliżając się do doków , 
części m iasta, zwanej Barce loneta, gdzie zna­
le ź li nadbrzeżną kaw iarn ię , dokąd uczęszczają 
ro b o tn ic y  p o rto w i. K u rz  na podłodze, n ienakry  
te, drew niane s to lik i, pe łno dym u w  po w ie trzu  
i  jako menu, smażony na o le ju  dorsz •—• co 
p ra w d a  i  to b y ło  w  M a rs y lii,  G enui i  N eapo­
lu , portach, k tó re  L a n n y  odw iedza ł z przy jem ­
nością i  zaciekawieniem .

D w a j panow ie  w  europejskich stro jach nie 
om ieszkali oczyw iśc ie  zw ró c ić  na siebie uw agi. 
Estran jeros, to  w idać  od razu: de donde Bueno? 
Z a d a ł im  to  pytan ie  zza sto łu  n iech lu jny, nięogo 
Jony robo tn ik , ale p y ta ł bardzo grzecznie, a u- 
słyszawszy m agiczny w y ra z  „am ericano“  zo­
r ie n to w a ł się od razu, że o to  nadchodzi w ie lka  
chw ila . B yw a ł on często w  k in ie  i  w iedz ia ł 
w szystko  o tym  k ra ju  cudów , m ia ł też kuzyna 
■w San Francisco, czy  go sen ior n ie  zna? N ie  
b y ło  ła tw o  porozum ieć się z nim , b y ł to bow iem  
K ata lończyk , k tó ry  nie rozum ia ł p ra w ie  po hisz­
pańsku, ale niedługo trw a ło  gdy od drugiego 
s to lika  podn iós ł się czam ow ąsy m ieszkaniec 
M u rc ji,  w  czerw onej koszu li, b y  służyć za t łu ­
macza w  rozm ow ie. L o tn e  s łow a „e l es ame­
rica n o “  •— ob ieg ły  całą knajpkę, każd y  chcia ł 
słuchać, a k ie d y  z jed li ryż  i  p a ró w k i, albo d o r­
sza z pom idoram i, ob s tąp ili s tó ł: L a n n y  zamó­
w i ł  jedną bute lkę czerw onego w ina , a po tym  
drugą, i  ję zyk i się rozw iąza ły .

N ik t  tu  się nie pa tyczkow a ł z w ypow iadan iem  
swego zdania o kata lońskie j po lityce . P ierwsze 
podm uchy rew o lu c ji w y ra ż a ły  się w łaśnie w  tej 
swobodzie k ry ty k i i  w  b ic iu  do ta k tu  pięścią w  
stół. W  każdej grupie ro b o tn ikó w  czy ryba ków  
b y ł ktoś, św ieżo w ypuszczony z w ięzienia, k tó ry  
teraz p rzyd aw a ł sobie ważności. W iększość tu 
by ła  anarch istów  w  prostackim , u licznym  poję­
ciu tego słowa. K ażdy  należał do zw iązku, k tó ­
ry  cem entow ali syndykaliśc i; należało pozbyć się 
rządu, krajem  rządzić będą zw iązk i zawodowe, 
k tóre przejmą przem ysł. N ie  dba li o teorię, ob­
serw ow a li dzia łania p o lity k ó w  i  to, co tam ci ro ­
b ili, k ie d y  id i  w yb rano , a raczej, czego nie ro ­
b ili. A  „hacer punetas“  z n im i. W  ty m  o to  b iu ­
rze pracow a li przez cz te ry  miesiące, a ja k i z te ­
go rezultat? W ię c  ile  razy  trzeba będzie w y rz u ­
cać „d y re k to ró w ", by  na ich miejsca w p row a­
dzać robotn ików ?

Czyż zmieni się św iat, k ie d y  cz łow iek  w rzuc i

do pudełka skraw ek papieru? Cóż za iluzje ! •—• 
Owszem, zrob im y to  —  do w o d z ił K a ta lończyk 
■— k tó ry  rozpoczą ł rozm owę, a teraz trw a ł w  
swoim  krześle z daleka od nęcącej bu te lk i .—• ja 
sam, ja k  mnie pan tu ta j w idz i, o trzym ałem  pięć­
dziesiąt pezo za spełnienie obyw ate lskiego obo­
w iązku. W y p ła c ił m i je agent C E D A , żebym po 
ich m yśli g łosował, a ja w zią łem  pieniądze i  g ło ­
sowałem  na repub likanów .

R ozleg ły  się śm iechy i  braw a, La nn y  skon­
statow ał, że in n i już daw no o d k ry li metodę, ja k  
wyw łaszczać w yw łaszcza jących.

V

Ra-ul Palma w y s ta w io n y  b y ł na w ie le  pokus, 
gdyż za trzym yw a li się w  każdym  mieście w  na j­
droższym  tego m iasta hotelu . Lanny  b y ł do tego 
p rzyzw ycza jony  -— hotele da w a ły  w iększą pew ­
ność w  tym  co d o tyczy ło  ob rony  przed robac­
twem , ale chodziło jeszcze o  to , co sobie pom y­
ślą klienci. W ie lk a  to  sztuka m alować obrazy, 
ale sprzedawać je, to  także sztuka, a L a nn y  
w spom inał zawsze począ tk i swej ka rie ry , k ie dy  
to  spo tka ł żonę m ilionow ego szklarza z P ittsfeur- 
ga w  najdroższym  hote lu  Londynu . B y zaś nale­
żeć do tak ich  miejsc, trzeba mieć odpow iedn ie 
ubranie. O dnosi się to  rów nież do sekretarza 
czy tłumacza. Z an im  w ięc  w y lą d o w a li u R itza , 
L a n n y  zap row adził Raula do kraw ca, obda rzy ł 
koszulam i, k raw atam i i  trzema garn itu ram i z b ia­
łego jedwabiu, b y  w ie lk ie  upa ły w  środkow ej 
H iszpan ii zby tn io  mu nie dokuczały.

—  T y lk o  m i się nie popsuj —- pouczał go z 
poważną miną, na co Raul rów n ie  poważnie od­
pow iada ł, że na pewno się nie popsuje. N iena­
w id z ił tych  szopek z p ro le ta riack im  zacietrze­
wieniem , ale Lanny w id z ia ł już w ie lu  m łodocia­
nych bu n tow n ikó w  przec iw  tym  p ra k tyko m  klas 
w yższych, z k tó ry m i dzia ło  się często, jak  ze 
smokiem grzechu: „N a jp ie rw  cierpię, po tym  
współczuję, wreszcie chw ytam “ .

U m ó w ili się na rano z bogatym  właścicielem  
statku. W ie le  la t temu pan ten podczas swojego 
pobytu  w  Cannes naby ł za pośrednictwem  Lan- 
nye go  „M a tk ę  Boską“  wczesnego, w łoskiego 
pędzla. E kspe rt uw ażał za swój obow iązek od­
w iedzić  go teraz, rozpytać, jak  b y ł zadow olony 
z naby tku  i  obejrzyć jego zb io ry . M oże senior 
Am engol znudził się sw ym i obrazami, może 
chcia łby zamienić je na inne, a może interesują 
go Lucasy seniory V illa rea l?  Raul nie b y ł p rzy  
rozm ow ie potrzebny, bo s ta ry  pan znał od bie­

d y  francuski, ale La nn y  w y tłu m aczy ł mu, że se­
kre ta rz  ro b i zawsze wrażenie, niechże w ięc Raul 
napa trzy się manierom, stro jom  i  w nętrzom  bu r- 
żuazji kata lońskie j. T rzeba  się kłaniać, często 
uśmiechać, słuchać uważnie i  myśleć, co mu się 
żyw n ie  podoba.

Pojechali na przedmieścia i  tam, w  dużej w i l l i  
na pagórku spo tka li różowego grubaska, k tó ry  
m ógł służyć za model karyka tu rzyśc ie , gdyby  
ten chcia ł przedstaw ić w yzysk iw acza . B y ł to  
cz łow iek  tk l iw y  i  w y le w n y , k tó ry  ż y w ił w yraźn ie  
w ie lką  cześć dla am erykańskiego rzeczoznawcy 
a ta k  odczuł zaszczyt ja k i go spo tyka ł i  pochw a­
ły  w yrażone dła swej galerii, że uparł się za trzy­
mując obu panów  na śniadaniu. P os ta w ił na j­
lepsze p o tra w y  i  w in a  i  wm uszał je w  gości z 
rów nym  zapałem, ja k  w  samego siebie.

Przez ca ły czas w ta jem n icza ł ich  jednak w  
rozp acz liw y  stan kra ju , dla k tórego nie w id z ia ł 
d o p ra w dy  ani isk ie rk i nadziei. Była  to  odw ro tna  
strona medalu, k tó ry  og lądali w czo ra j w  po ic ie . 
P ię tnow ał, g łupców  bez w ykszta łcen ia i  w ych o ­
w ania , k tó rz y  nie znając się ani na handlu ani 
na przemyśle uczy li sw o ich  w łasnych d y re k to ­
ró w , ja k  p row adzić fab rykę  i  jak ie  w yp łacać 
dn ió w k i, a sam w y c o fa ł się z in teresów , przeka­
zując fab rykę  synow i. P io runow a ł bardzie j jesz­
cze na tę kom unistyczną, czerwoną kanalię, k tó ­
ra przyjeżdżała tu  z zagran icy, w ciska jąc się zrę­
cznie do środow isk robo tn iczych  i  podniecając 
p ra cow n ikó w  do oporu  i n iezadowolenie wobec 
praw nych  w łaścic ie li.

Senior Am engol przyzna ł się, że drżeniem 
przejmuje go fak t, iż  „stevedores" w  jego fab ry ­
ce żądają podniesienia p łacy, i  co gorsza mają 
w  sw o ich żądaniach poparcie p o lity k ó w  z b iura . 
N a  tak tow ne pytan ie  Lanny'ego, czy nie b y ło b y  
sposobu, b y  się pozbyć tego lew icow ego rządu, 
arm ator odpow iedzia ł, że w  tym , co do tyczy  
K a ta lon ii, n ie ma żadnej nadziei. C ze rw on i bę­
dą zabijać i  pa lić  w  dz ik ie j, ślepej n ienaw iśc i do 
bogaczy, nie ma też żadnej nadziei na kupow a­
nie now ych  obrazów ; przeciwnie, m ia ł zapako­
w ać to , co jeszcze posiada i  p róbow ać prze- 
szmuglować to  wszystko do bardzie j c y w iliz o ­
wanych k ra jó w  F rancji. <— A le  przecież i  F ran ­
cja ma teraz le w ico w y  rząd — zauw ażył Lanny, 
ale senior nie słyszał w idać o tym  jeszcze, gdyż 
jego różow e oblicze ściemniało i  po chy liło  się 
niżej nad talerzem, gdzie powabna mieszanina 
kurczęcia, ryżu  i  czerwonego pieprzu przestała 
go naraz interesować. (£>. c. n.)

D ziś  s tartu je
Ł o m o w s k i

Dziś na stad ion ie  Wemfoley s ta rtu je  
w  rzucie ku lą  M ieczysław  Łom ow ski. 
P rzedw ojenny reprezentant P o lsk i nie 

osiągał początkowo
“ ™:'t ......  v d o b r y c h  w yn ików .

i Dopiero s ta rty  po- 
: w o jenne przyn ios ły  

m u pe łny sukces. 
Łom ow ski b y ł p ie r­
wszym  z Polaków, 
k tó ry  osiągnął m i­
n im um  olim pijsk ie - 

.... Na k ilk a  tygodn i
N T  przed O lim piadą b i-

je reko rd  Polski W 
’**"• rzucie dyskiem  1
jest p ierw szym  na liśc ie najlepszych 
m n taczy  kulą.

Na treningach w  Londyn ie  osiąga 
doskonale w y n ik i, rzuca jąc o  10 cm. 
da le j od rekordu P o lsk i w  pchnięciu 
kulą, należącego do Heljasza. W yn ik i 
Łom owskiego świadczą, że zna jdu je  
ęię on obecnie w  szczytowej fo rm  ę.

Początkowo m ia ł cn startować na 
O lim piadzie  w  dysku i  k u li. Czuł się 
jednak pewniejszy w  k u li i  zrezygno­
w a ł z pierwszej konku renc ji, reze rw u­
jąc s iły  na dzisiejszy s tart. O ile  Ło ­
m ow ski osiągnie w y n ik  zb liżony do 
ostatn iego swego rzu tu  (15,15 m), a le­
ży to w  jego m ożliwościach, pow in ien 
zająć punktow ane miejsce.

Nina Dumbadze (ZSNF.)  — rekor- 
,dzi$tka świata w rzucie dyskiem., w to­

warzystwie Wajsówny

W y n i k i
3-go dnia Olimpiady
F ina ł biegu na 100 m w  konku ren ­

c j i  kobiecej: 1) B lankers-K oen (Ho­
landia) —  11,9 sek., 2) M anley (A n­
g lia) —  12,2 sek., 3) S trick la nd  (Au­
s tra lia ) —• 12,2 sek., 4) M yers (Ka­
nada), 5) Jones (Kanada), 6) Thom p­
son (Jam ajka).

X
! F in a ł biegu *00 m: 1) W h ltf ie ld  
(USA) —  1:49,2 m in . (nowy reko rd  
olim p.), 2) W in t (Jam ajka) —  1:49,5 
m in ., 3) Hansenne (Francja) — 1:49,3 
m in ., 4) Barten (USA) — 1:50,1 m in.,
5) Bengtsson (Szwecja) —  1:50,5 m in.,
6) Chamfoers (USA) —  1:52,1 m in.

X
i F in a ł we flo rec ie  m ęskim  w  kon­
k u re n c ji d rużynow ej: 1) F rancja , 2) 
W łochy, 3) Belgia, 4) USA.

X
Strzelanie z p is to le tu  m a łoka lib ro ­

wego na 50 m : Vasquez (Peru), 545 
pkt. na 600 m ożliw ych. M iejsca 2—4 
za ję li „ex  aequo“ : U llm an  (Szwecja), 
Schnyder (Szwajcaria). Benner (USA) 
po 539 pkt., 5) Rbyner (Szwajcaria) — 
536 pkt,, 6) Ganzales (Hiszpania) —« 
534 pkt.

i X
F in a ł 5.000 m : 1) R e iff  (Belgia) — 

14,17,6, 2) Zatopek (CSR) 14,17,8, 3) 
S lykhu is  (Holandia).

I X
K oszyków ka: B ra zy lia -A n g lia  76:11, 

! M eksyk— Irla n d ia  79:40, U S A —Czecho 
’ Słowacja 53:21.

X
P iłka  wodna: Włochy-—W ęgry 4:3, 

Belg ia— Szwecja 1:1, Holandia— Hisz­
pania 5:1.

X
P iłka  nożna: K orea—M eksyk 5:1, 

Szwecja— A u s tria  3:0, T u rc ja — Chiny 
4:0, W łochy— A m eryka 9:0.

R Z U T  D Y S K IE M
1) Consolin i (W łochy) 52,79 — rekord  

o lim p ijsk i, 2) Tosi (W łochy) 51,78 — 
reko rd  o lim p ijs k i rów nież pobity, 3) 
G ordien (USA) 50,77, 4) Ramstad (Nor 
wegia) 49,21, 5) K łios  (W ęgry) 48,21, 6) 
N yqu is t (F in land ia ) 47,33.

S K O K  O TYCZCE 
1) S m ith  (USA) 4,30, 2) K a ta ja  (Tin  

land ia) 4,20, 3) R ichards (USA) 4,20, 
4) Kaas (Norw.) 4.10, 5) Lundberg  
(Szwecja) 4,10, 6) M ercom  (USA) 3.95.

F R A N C IS Z E K  S ZY M U R A
P raw dz iw y 

weteran ringu. 
Występem na 
O lim piadzie 
chce ja k  n a j '  
bardzie j god­
nie  zakończyć 
swoją długą 1 
bogatą karie r?  
bokserską.

B y ł on przed 
w o jną  2-k ro t-  
nym  w icem i­
strzem Europy 

w  wadze pó łc iężkie j. Poza tym  zdo­
b y ł 6 razy ty tu ł m istrza Polski, co 
!jest pewnego rodzaju n iespotykanym  
rekordem . P opu larny „F ranu s”  mim® 
swoich 36 la t, p raw dz iw ie  sportowym  
trybem  życia, jes t wzoTem dla 
w szystkich sportowców Polski.
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